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krzywdy nie wyrządził. Guiteau stracił 
swoją dotychczasową bezczelność, prze­
stał lżyć i wymyślać na swoich przeci­
wników i stracił wszelki apetyt do je­
dzenia.

W całym kraju wyrok ten wywołał 
powszechne zadowolnienie. Spodziewa­
no się bowiem niezgody przysięgłych a 
przy luźności naszych praktyk sądowych 
obawiano się, że sprawni adwokaci wy­
kręcą mordercę od szubienicy i oddadzą 
go chyba do domu obłąkanych, zkądby 
za pomocą (może stalwartsów) -wkrótce 
całkiem wyszedł wolny. Osądzonemu 
pozostaje jeszcze wprawdzie słaba na­
dzieja w apelacyi, ale ani Guiteau, ani je­
go adwokat nie wierzą już wskutek tej 
Apelacyi i podnoszą ją jedynie dla formy i 
tylko w tej nadziei, jaką przypisujemy 
tonącym, gdy się brzytwy chwytają. A- 
dwokat Scoville wniósł już prośbę o no­
wy proces, motywując ją w ten sposób, 
że objaśnienia prawne (rulings), jakie 
sędzia Cox dał przysięgłym, były nie­
sprawiedliwe i że przysięgli podczas pro­
cesu mieli gazety czytać. Ile w tern jest 
prawdy śledztwo wykaże. Wiadomo

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki na święta w
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Charles Hoffmann, 
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Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć pó­
ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do: ' 

JANA SARZYŃSKIEGO.
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Rtyer w St Pai . 
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L. B. 125.
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JOHN BARZYNSKI, 
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F UBIJCZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

nsenta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalna. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od Bej do 9ej wieczorem.
563 NOBLE ULICY

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class mątter.”
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CZWARTEK 2 Lutego — NMP. Gromicznej. 
PIĄTEK 3 Lutego — Błażeja biskupa m.
SOBOTA 4 Lutego - Weroniki p. Joanny i Jęd. 
NIEDZ. 5 Lutego Starozap. Agaty panny m. 
PONIEDZ. 6 Lutego — Doroty p. tn. 
WTOREK 7 Lutego — Romualda op. wyzn. 
ŚRODA 8 Lutego — Jana i Martyny,
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ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tam, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Coldwater Nich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

Teo. M. Helinski, 
Notaryusz Publiczny.

Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcji 
i krótkiego poglądu na historyg poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.
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bo Drafts. Adres:
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Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
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Pamflet o 32 stronnicach posyłamy bezpłatnie 

każdemu, z ceną naszych zegarków premiowa­
nych i naszych lisiażek, jakoteż specyalne raty 
dla agentów.

Numera naszego “Journal of Agriculture” na 
próbę wielki 8-stronnicowy z 48~kolumnami 
pismo dla rolnika i rodziny, kosztuje tylko $l.oo 

darmo. ŻaDAMY Agentów.
PHIL. CHEW, Publisher, 71? Chestnut Str. 
St. L ouis, Mo. jgvx

Wyrabia wszystkie prawne papiery; pośredni 
czy zwłaszcza przy sprzedawaniu gruntów w pol­
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół polski dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do mąki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj-j 
tańszych cenach’ Adres jest:

TEO. M. HELINSKI,
PoulatOWSlil

* Alai-atłion Oomity Wis. '

H. Schmidta:

APTEKA#
na rogu Noble i Milwaukee Ave.

Poleca się Polakom. Dostarcza wszelkiego ro­
dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento­
wane Chemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc, 22vxi

Pbzegląd Tygodniowy.

Chicago, 31 Stycznia 1882.
Ubiegły tydzień dla Stanów Zjedn. 

będzie pamiętny ukończeniem procesu 
Guiteau’a, który przez “Grand jury” bez 
długich korowodów został uznany za 
winnego stosownie do oskarżenia (guilty 
as indicted). Adwokat oskarżenia Por­
ter, mówił przez poniedziałek i wtorek i 
skończył sw$ mistrzowską mowę w środę 
po południu około 3ej godziny. Sędzia 
Cox miał już gotowe swoje instrukcye 
dla przysięgłych. Czytanie tych instruk- 
cyi trwało jeszcze godzinę całą. Przysię­
gli odeszli potem na ustęp i już po półgo­
dzinnej naradzie dali wiadomość, że ma­
ją swój weredykt gotowy. Publiczność 
ucichła w sali na tę wiadomość, aby ża­
dnego nie utracić słowa z tego, co przy­
sięgli orzekną. Sekretarz sądu rozpoczął 
pytanie swoje zwykłą formalnością, 
czy grand jury się zgodziła na weredykt 
i czy może go natychmiast ogłosić. Jasna 
i wyraźna nastąpiła odpowiedzieć: jeste­
śmy gotowi. — “Jakiż jest wasz wyrok, 
winny czy niewinny?” — Równie jasno i 
wyraźnie odrzekł foreman przysięgłych: 
“Guilty as indicted.”

Na odgłos tych wyrazów cisza dotych­
czas panująca w sali sądowej przerwaną 
została grzmiącymi okrzykami zadowol- 
nienia, tak że przez czas długi nie było 
można słyszeć ani młotka sędziego ani 
głosu woźnych, wzywających publiczność 
do porządku. Gdy spokojność przywróco­
ną została, odezwał się sekretarz sądu do 
przysięgłych: “Słyszeliście, że wasz fore­
man powiedział guilty as indicted — czy 
i wy to powiecie?” — “Tak jest” była 
krótka odpowiedź przysięgłych. Nowy 
krzyk zadowolnienia rozległ się na nowo 
wśród publiczności. Potem pytano oso­
bno każdego z przysięgłych o jego wyrok 
i każdy bez wahania i namysłu wyrzekł: 
guilty. Wtenczas morderca stanął na 
równe nogi i zaryczał: “krew moja spa- 
dnie na wasze głowy, pamiętajcie o tern.” 
— Adwokat mordercy, Scoville, zaniósł 
w tej chwili prośbę do sędziego C«xa, że 
chcąc korzystać z wszelkiego prawa, ja­
kie jego klientowi jeszcze służyć może, 
zamierza wnieść natychmiast apelacyą 
dla zrewidowania wyroku. Sędzia dał mu 
cztery dni czasu do wystosowania swego 
protestu przeciw wyrokowi a przez ten 
czas morderca w wyrazach najwyższej 
desperacyi powtarzał: Bóg pomści tę 
niesprawiedliwość.” Po rozpuszczeniu 
przysięgłych odwieziono mordercę do 
więzienia napowrót i obostrzono dozór nad 
nim, aby przypadkiem sam sobie jakiej

gazet czytać, aby wyroku swrego nie wy­
dali pod wpływem obcych wrażeń. Otóż 
jakiś wykrętacz prawny (shyster), przy­
jaciel Scovilla, podłożył podobno taz ga­
zetę jednę w mieszkaniu przysięgłych, o- 
łówkiem popisawszy wprzód na niej na­
zwisko i początkowe litery imienia kilku 
przysięgłych. Teraz gazeta ta w ręku 
Scovilla ma służyć jako dowód, że przy­
sięgli czytali gazety i przez to wyrok nie­
legalny wydali. Przysięgli zapewniają, 
że nie mieli w ręku tej gazety a prokura­
tor Corkhill oświadczył,że jednym zama­
chem udowrodni oszustwo Scovilla.

Pomiędzy 355 wnioskami, podanymi W 
poniedziałek, zasługuje na uwagę wnio­
sek Geddesa z Ohio, który żąda zmiany 
konstytucyi co do obsadzenia urzędów 
krajowych. Podług tego wniosku urzęda 
krajowe nie mają więcej być obsadzane 
przez prezydenta, ale przez komisyą zło­
żoną z trzech mężów, z których dwóch 
naznacza prezydent a trzecim zawsze jest 
naczelnik tego departamentu, dla którego 
nominacya ma być zrobioną. Wartość 
wniosku tego jest wątpliwą, gdyż nie 
usuwa żadnych trudności, jakie dotąd i 
stnieją w służbie cywilnej.

Drobne wiadomości z Washingtonu.
Wielka uroczystość pamiątkowa dla 

Garfielda naznaczoną została na 27go 
lutego, br.

— Nie Ulega już prawie żadnej Wą­
tpliwości, że południowa część Dakoty 
wyniesioną zostanie do rzędti Stanów.

— Komisya censusowa oddała izbie 
niższej wniosek McCorda względem po­
większenia liczby posłów do kongtesu 
stóscwnie do powiększonej liczby mie­
szkańców Stanów Zjednoczonych. Od­
powiednio do ostatniego spisu ludności 
których Illinois dostanie jednego wię­
cej, iż będzie odtąd miało 20 zamiast 19 
reprezentantów w kongresie. Inne Stany 
będą miały: Alabama 8, Arkansas 5, 
California 5, Colorado 1, Connecticut 
4, Delavare 1, Florida 1, Georgia 10, 
Illinois 20, Indiana 13, Iowa 11, Kan­
sas 6, Kentucky 11, Louisiana 6, Maine 
4, Maryland 6, Massachusetts 12, Mi­
chigan 11, Minnesota 5, Miesissippi 7, 
Missouri 14, Nebraska 3, Nevada 1, 
New Hampsire 2, New Jersey 7, New 
York 34, North Carolina 9, Ohio 21, 
Oregon 1, Pennsylvania 10, Texas 10, 
Yermont 2, Yirginia 10, West Yirgi-

Mordercy służy także jeszcze prawo 
odwołania się do Court in JBanct czyli do 
kolegium sędziów obwoAu Columbijskie- 
go, w którym się znajduje Washington. 
Wyrok tego sądu będzie ostateczny. Ko­
legium to zbierze się dopiero w Kwietniu 
i trwać może aż do września. Morderca 
nie ma żadnych widoków zmienienia 
swego wyroku, chodzi mu więc wido­
cznie tylko o przedłużenie ostatnich chwil 
swego nieszczęśliwego żywota.

Koszta procesu wynoszą dotąd 50.000 
dolarów: diety i stołowanie przysięgłych 
4500 doi.; koszta sądowe 5000 doi.; diety 
świadków 10.000 doi.; adwokaci śledz­
twa 15.000 doi. Prokurator Corkhill do­
stanie tylko 20.000 dolarów.

Kongres.
Kongres i w ubiegłym tygodniu nic 

wspomnienia godnego nie zdziałał. W 
obu izbach poświęcono pierwsze dwa dni 
na uroczystość pośmiertną dla zmarłych 
senatorów Burnsida i Carpentera. Potem 
przystąpiono do wnoszenia nowych praw 
i wniosków, z których nader ważnym jest 
wniosek Tellera z Colorado, aby wszelkie 
darowizny ziemi, udzielonej 22 kompa­
niom kolejowym, mianowicie zaś kole­
jom: Northern Pacific, Atlantic Pacific i 
Texas Pacific, cofnięto, ponieważ kom­
panie te nie wypełniły warunków i zobo­
wiązań swoich kontraktowych. Chodzi 
tu o kilkanaście set milionów akrów zie­
mi, które kompaniom tym mają być ode­
brane i aktualnym osadnikom do wolne­
go osiedlenia się otwarte. Mieszkańcy z 
Hot Springs w Arkansas, których źródła 
mineralne są własnością Stanów Zjedn. 
żądają zapomogi pół miliona dolarów, na 
upiększenie swego miejsca. Nad wnio­
skiem Shermana dla wydania nowej 3 
procentowej pożyczki radzono dalej bez 
dojścia do rezultatu.

W izbie posłów przyszło do żywych 
debatów nad interpelacyą kilku irlandz­
kich patryotów, żądających, aby Stany 
Zjedn. zażądały od Anglii spisu tych oby­
wateli amerykańskich, którzy w Irlandyi 
za udział-w agitacyi agraryjnej uwięzieni 
zostali. Szczególną namiętnością odzna­
czała się mowa posła Robinsona z N. Y., 
który jako rodowity Irlandczyk czując 
obecną niedolę swej rodzinnej ziemi, 
chciałby może aby Stany Zjedn. wydały 
wojnę Anglii w obronie praw Irlandyi.

nia 4, Wisconsin 8 posłów.

Z kraju.
W Wisconsinskiej legislaturze zrobio­

no wniosek, aby ludność cała przez pu­
bliczne głosowanie oświadczyła się, czy 
żąda zwołania konwencyi do opracowa­
nia zmiany konstytucyi.
- W New Yorku, Bostonie i prawie 

nad całem wybrzeżem atlantyckiem spa­
dły po raz pierwszy tej zimy niezmier­
ne śniegi.

— Pogłoski chodzą w Washingtonie, 
że skoro wszystkie szansy obrony prze- 
padną, prezydent ułaskawi Guiteau’a z 
powodu obłąkania. — Zobaczymy.

— Pożar wielki wybuchł w New York 
na rogu ulic Park row i Beckman. Gma 
chy zgorzało zajęte były pracownią Gaze­
ty The World, w której przeszło pięć set 
robotników zatrudnienie mieli. Podobno 
cztery osoby straciły życie w płomieniach 
lub wskutek tej katastrofy. W tym sa­
mym gmachu znajdowały się cztery dru­
karnie gazet tygodnionych. Straty wy­
noszą przeszło 1,000,900 doi. Gmach 
pocztowy uszedł pożaru tylko przez to, że 
zamknięto jego żelazne okiennice.

— W Centreville Cal., ubiegłego 
czwartku dało się czuć trzęsienie ziemi.

— W dniu 11 Stycznia umarł w St. 
Louis, Mo., Jan Czerwiński. Pochodził 
on z Król. Polskiego z miasta Kło dawy. 
Zmarły pozostawił żonę i siedmioro dro­
bnych dzieci w największej nędzy. Da­
wniej mieszkał w Aniston, Ala, lecz %e 
tam nie mógł dzieci swych po chrześoiań- 
sku wychowywać, przeniósł się z rodziną 
pomiędzy swoich do St. Louis. Tu nie 
mógł przez długi czas dostać zatrudnienia 
a w końcu za bardzo niską cenę praco­
wał. Wskutek tego też nie pozostawił 
nic na utrzymanie rodziny, a poohowem 
zajęła się parafia niemiecka św. Józefa, 
która żąda teraz zwrotu kosztów od Pola­
ków w St. Louis. Odzywają się też oni 
przez nasze pismo do litościwych serc 
Rodaków w Ameryce, aby wspomogli 
biedną tę rodzinę. Wszelkie datki nale­
ży przesyłać pod adresem: Antonina 
Czerwińska 1319 N. lOth str. St. Louis, 
Mo.

Kalendarze Krakowskie na rok 
1882 są jeszcze do nabycia w Redakcyi 
Gaz. Kat. Cena jednego egzemplarza 
wynosi 50 centów,

Kronika Kościelna.

Dyecezye PoŁsKik. Ojciec św. Leon 
XIII uwzględniając przedstawienie Naj- 
przew. ks. Biskupa krakowskiego przy 
złożeniu relacyi o stanie dyecezyi krako­
wskiej, mianował: ks. Jana hr. Scipio 
del Campo, prałata kustosza kapituły kra­
kowskiej i tejże kapituły seniora, zasia­
dającego w niej od lat przeszło 40, swoim 
prałatem domowym i protonotaryuszem 
apostolskim “ad inpar participantium”. 
Ks. Zygmunta Goliana, kanonika pło­
ckiego, proboszcza wielickiego, doktora 
św. teologii, uznając jego wieloletnią ka­
płańską gorliwość, skuteczną pracę na 
ambonie i w konfesyonale, tudzież umie­
jętny wykład filozofii św. Tomasza, któ­
rej na wezwanie ks. Biskupa krakowskie­
go dotąd w seminatyum dyecezalnem z 
wielką dla młodzi duchownej korzyścią 
się oddaje, zamianował swoim prałatem 
domowym. Oprócz tego nadał dwom 
najstarszym dziekanom, tak dawnej jak i 
nowo przyłączonej części dyecezyi, ks. 
FloryanOwi Antowskiemu, proboszczowi 
w Rudawie, dziekanowi czernichowskie­
mu, i ks. Makaremu Manieckiemu, pro- 
hńbSC rzeczy Kramrmaifaw-b ego 
dworu.

— Wedle statystyki kościelnej, dołą­
czonej do rubrycelli na rok 1882, dyece- 
zya chełmińska liczy 599,505 dusz, które 
rozdzielone są na 252 parafii. Prócz ko­
ściołów parafialnych i katedralnego liczy 
dyecezya kościołów filialnych, gimnazyal- 
nych i kaplic razem 133. Księży jest 391, 
9 księży mniej jak przed rokiem; z tych 
wszakże 85 jest bez urzędu w dyecezyi, 
głównie wskutek ustaw majowych. Po­
nieważ prócz tychże jeszcze niemal 40 
księży nie jest zajętych bezpośrednio dusz 
pasterstwem, lecz pracują w administra- 
cyi dyecezalnej lub w szkólnictwie, prze­
to na 599,505 dusz przypada w przecięciu 
tylko 266 dusz pasterzy, a więc dopiero 
na 2254 dusz jeden kapłan, co świadczy 
o wielkim niedostatku, gdyż chcąc 
wszechstronnie swoje obowiązki paster­
skie wypełnić, kapłan już przy 500 do 
1000 dusz ma dość dużo pracy. —- Opró- 
żnionemi są jedna prałatura, 5 kanoników 
numeralnych 1 kanonikat honorowy, pro­
bostw osieroconych jest 41 (w przeszłym 
roku było 44) jako to: Bobowo, Brusy, 
Pol. Brzozie, Bytowo, Czarnowo, Czarny- 
las, Dóbrcz, Dźwiersno, Eikfir, Fordon, 
Grudziądz, Grzybno, Heinrichswalde, Ka- 
szczorek, Krajanka, Lalkowy, Leśno, Łęg, 
Łobdowo, Miłobądz, Nawra, Niewieścin, 
Nowemiasto, Ogorzeliny, Oliwa, Ostro- 
mecko, Papowo Toruńskie, Płużnica, Prą- 
gowo, Pruszcz, Przysiersk, Raciąż, Sę­
pólno, Starogard, Stężyca, Szenbruk, Tu­
chola, Wałdowo, Wisin, Żołędowo i Żu­
kowo; z tych probóstw tylko 15 ma wi­
karych, innę 26 (właśnie tyle jak przed 
rokiem) nie mają żadnego dusz pasterza. 
Umarło w upłynionym roku księży 12. 
Oddających się studyom teologicznym 
na akademiach, prócz kilku księży, wy­
mienionych jest 83 {przed rokiem 28.)

— Dyecezya kielecka, podług katalogu 
na rok przyszły 1882 z druku wyszłego, 
liczy dekanatów 7 w gubernii kieleckiej, 
a mianowicie: kielecki, jędrzejowski, 
włoszczowski, olkuski, miechowski, piń- 
czowski i stopnicki, i jeden w gubernii 
piotrkowskiej, tj. bendziński. Kościołów 
parafialnych ma 229, filialnych 16, zakon­
nych 5, pozakonnych suprymowanych 5, 
razem 255, kaplic publicznych i prywa­
tnych 119; księży świeckich 319, zakon­
nych 36, braciszków zakonnych 3, księży 
emerytów bez zajęcia zostających i deme- 
rytów 9, zakonnic 25, sióstr miłosierdzia 
11, alumnów seminaryów 41, ludności 
593,598 dusz. Klasztory etatowe są tu: 
Reformatów w Pilicy, w Pińczowie i 
Stopnicy: Klarysek w Chęcinach, Nor­
bertanek w Imbramowicach. Dyecezyą 
zarządza ksiądz Tomasz Teofil Kuliński, 
Biskup Sataleński, Sufragan kielecki. 
Kapitułę składa 4 prałatów i 5 kanoni­
ków. Zmarli w dyecezyi w roku ubie­
gającym: Mikołaj Stańko, proboszcz w 
Chlinie, lat 70; Antoni Rybors, proboszcz 
w Lisowie, lat 74; Kasper Zewajtowicz, 
wikaryusz w Kromołowie, lat 31; Ludwik 
Czerwiński, proboszcz w Wawrzeńczy-

cach, lat 50; Seweryn Borkowski, pro­
boszcz w Szydłowie, lat 67; Franciszek 
Grund, administrator w Rembieszycach, 
lat 68; Jacek Grabowski, emeryt, lat 75; 
Emilia Dudricz Norbertanka lat 70.

—'W archidyecezyach gnieźnieńskiej i 
poznańskiej umarło w przeszłym roku nie 
mniej jak 24 księży. Z liczby 818 du­
chownych, których archidyecezye liczyły 
w początku roku 1874, pozostało tylko 
jeszcze 535, ubytek więc w ciągu tych 8 
lat wyuosi 283 księży, to jest blisko 35 
procent. Osieroconych jest 151 parafii z 
248,990 dusz, między temi 84 parafie z 
107,082 dusz mają jeszcze wikaryusza, 
reszta zaś to jest 117 parafii z 141,908 
dusz pozbawiona jest wszelkiej opieki 
duchownej.

— Przed szpitalem św. Małgorzaty na 
Bydgoskiej ul. w Poznaniu jest wizeru­
nek Ukrzyżowanego już od niepamię­
tnych czasów. W nocy dnia 26go gru­
dnia jakaś zbrodnicza ręka poważyła się 
go oderwać od ściany i ręce mu połamać, 
a potem w błoto za murami Reformatów 
dawniejszych, na drodze do fortecy idąc, 
wrzucony, był znaleziony przez dzieci 
głuchonieme, które serdeczne łzy nad U-

—. Dyecezya wrocławska prócz księcia 
biskupa utraciła jeszcze 28 księży przez 
śmierć w upłynionym roku. Między 760 
probostwami jest 184 osieroconych i 98 
posad kapelańskich nieobsadzonych. W 
69 osieroconych parafiach urzęduje 69 ka­
pelanów.

—- Koronacya Pacławskiej Matki Bo­
skiej Kalwaryjskiej w Galicyi, odbędzie 
się dnia 15 sierpnia br. Wszyscy bisku­
pi trzech obrządków w Galicyi dołączyli 
do prośby ze strony zakonu OO. Bernar­
dynów, swe prośby do Rzymu, celem wy­
jednania dekretu zezwalającego na koro- 
nacyą. Prócz tego podpisały się wszy­
stkie kapituły, wielu duchownych i świe­
ckich dostojników — to też niebawem 
dekret z Rzymu jest już [spodziewany, 
Namiestnictwo lwowskie rozporządze­
niem z dnia 5 grudnia r. z. zezwoliło na 
rzecz koronacyi Matki Boskiej Kalwaryj­
skiej kwestować w 21 powiatach.

— W trzecie święto Bożego Narodze­
nia obchodził w W yrzysku ks. prób. Bul- 
majer 251etnią rocznicę święceń kapłań­
skich. Na uroczystość tę przybyło mnó­
stwo obywateli i 19 konfratrów Jubilata. 
Podczas mszy św., odprawianej przez Ju­
bilata, przemówił ks. prób. Samberger z 
Nakła.

— Ks. Cytrynowski, starszy kapelan 
w Opolu i ks. Lipczyk, książęco-raoibor- 
ski, “informator”, zostali prezentowani 
na probostwa w Sohmitz (?) i w Pręzynie 
(Gross Pramsen) na Szlązku; oba probo­
stwa są królewskiego patronatu.

— Ks. kan. Antoni Załuski, proboszcz 
w Brzozowie, zmarł na dni kilka przed 
Bożem Narodzeniem. Ś. p. zmarły był 
powszechnie ceniony i szanowany, to też 
nie małą boleścią przejętą została ludność 
okoliczna, dowiedziawszy się o takiej 
stracie.

— Ks. Michalski Jau, proboszcz w Spy­
tkowicach zmarł dnia 2Igo grudnia z. r. 
Pogrzeb, na który zjechało się mnóstwo 
okolicznych księży i obywateli, odbył się 
na dzień przed Wigilią Bożego Narodze­
nia. Spokój duszy czcigodnego kapłana!

Francya. Jakiś oszczerca literacki 
Leon Taxil wydał w Montpellier książkę, 
ubliżającą pamięci wielkiego Papieża Pi­
usa IX. Sąd policyi karnej skazał o- 
szczercę na wniosek hr. Jana Mastai, bra­
tańca Piusa IX na 60 tysięcy franków 
kary i ogłoszenie wyroku w 60 pismach.
* — Biskup z Grenoble wydał list pa­
sterski, który tak dalece nie podobał się 
władzom francuzkim, iż ministerstwo po­
stanowiło pociągnąć biskupa do odpowie­
dzialności przed radą stanu.

Afryka. Wedle opisu Ojca Franci­
szka, przeora Trapistów, ruch Anglika- 
nów, zbliżający ich do Kościoła rzymsko­
katolickiego, w koloniach angielskich 
bardzo się wzmaga. Tak poznał on pa­
stora, który twierdził, że należy do an- 
gielsko-katolickiego kościoła. Obrządki 
i prawie wszystkie artykuły wiary człon­
ków tego keścioła są te same co katoli­
ków.
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Prenumerata roczna w Stan. Zied—..........
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy—................ $ 9”
“ do Ameryki połudn... 4 00 

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesiące..............................00

* “ za 6 miesięcy........................  5 00
u « “ za Jeden rok................. — -....10 00

POSZUKIWANIA opłacanemu^ na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztu i ą 50 
centów za jeden ra«, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyj swoją, tego prosi- y aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

niali tańców zwłaszeju w młodocianym szany, niepewnym głosem zapytuje, czy 
wieku, tak powabnym do tego rodzaju ks. prałat wierzy, że w jak najkrótszym 
zabaw. terminie z długu się uiści. Ks. prałat

Platon, filozof, wołał popaść w niełaskę spojrzał mu przenikliwie w oczy i od- 
Dyonizego, tyrana, niż przyjąć zaprosiny • powiedział: “i ..
tego mocarza nieludzkiego, na ucztę i generała Garibaldego”, co gdy usłyszał,

Ks. prałat

kie wątpię o słowie syna

są przykłady — i piszący sam był w] sach ludności rosła niechęć do żydów, 
tem położeniu, że wzywał posterunek Niechęć ta pod wpływem wrzasków w 
policyi, lub wojskowy o powstrzymanie Niemczech i znanych wypadków w car- 
rabunku, wykonywanego przez kilkuna- stwie, przeszła w stan gorączkowy. • • 
stu młokosów o kilkanaście kroków od W społeczeństwie muszą istnieć wszel­

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

wziąść udział w tańcach; a przez tę od­
mowną odpowiedź wołał ponieść zniewa­
gę, niż się jąć zabawy, którą uważał za 
bardzo niemądrą i niewłaściwą dla głębo­
kich myślicieli.

Demostenes, w jednej z mów swoich, 
chcąc uczynić nienawistnym naród Fili­
pa, króla Macedonii, wyrzucał przed A- 
thenenczykami ich zbrodnie, uważając głó­
wnie taniec za występek, którym się na­
ród macedoński splamił. Historyk Xeno- 
phon, za głupstwo również uważa tańce i 
wyraźnie potępia je. Lud rzymski, według 
Emiliusza Probusa, zaliczał taniec w 
liczbie występków. (“Scimus saltare 
etiam in vitiis poni.”)

Sallustius, historyk rzymski, opisując 
w malowniczych kolorach pewną niewia­
stę złych obyczajów imieniem Sempronia, 
dodaje, aby dopełnić obraz opowiadania 
swego: “Tańczyła ona z taką wytworno- 
ścią, jak nigdy nie przystało uczciwej 
kobiecie.”

Horaciusz, mało skrupulatny co do 
obyczajów, krytykuje także taniec i uwa­
ża go jako jedną z przyczyn przewrotu i 
zepsucia Rzymian.

“Nic gorszego nad taniec, mówi Sene­
ka filozof, czyni on człowieka zniewie- 

j ściałym i zepsutym.”

chwycił ks. prałata za rękę, a uścisną-
wszy ją raz i drugi, schylił się i poca- 
wał.

W Watykanie jak zazwyczaj odbyły 
się oficyalne audyencye św. Kolegium 
z kardynałem-dziekanem di Piętro na 
czele, gwardya papiezka, ambasadoro­
wie, a nakoniec patrycyat rzymski, ko­
lejno mieli posłuchanie u Papieża; Leon 
XIII do każdego zgromadzenia stóso- 
wnie przemawiał, a mowa Ojca św. do 
św. Kolegium jak zwykle nie małą po­
lemikę wywołała, nietylko w tutejszych 
gazetach, lecz i w zagranicznych. Wspa­
niałe ceremonie kościelne, chociaż po­
zbawione przytomności Papieża, zawsze 
jednak setki cudzoziemców zwołują.

W Bazylice “Santa Maria Maggiore”, 
msza pasterska odbyła się o 5ej z rana. 
Poprzedziła ją procesya przy solennem 
przeniesieniu relikwi żłóbka Pana Je­
zusa. Kościół cały ubrany pąsową ma­
katą, pomiędzy filarami piękne kryszta­
łowe żyrandole, prześliczny śpiew, po­
dziw ogólny budziły.

Z wielkim żalem zanotować potrze­
ba, że dawne patryarchalne życie rzym­
skie coraz bardziej się zaciera. Od cza-

posterunku policyi, lub wojska i odbie­
rał odpowiedź: “To po za granicą mej 
straży”. Od oficera jednego: “Zanad-

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę Katolicy wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
a_A-v.-_i tt—r- ;
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

+ Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 2go Lutego, 1882

Słowo o Tańcach
(Dalszy ciąg.)

Taniec tegoczesny, ta ista komedya 
świata, nie ma żadnego podobieństwa do 
tańców, jakie się zwykle praktykowały 
w dniach świątecznych i manifestacyach 
patryotycznych u Hebrajczyków. W rze­
czy samej, święty Augustyn naucza, że 
taniec dzisiejszy, nie mogący się pogo­
dzić z dawnym tańcem i ulegający tak 
dziwnym zmianom, w niczem się nie ró­
żni od znanych pogańskich satumaliów i 
bachanaliów. (“Ipsa consuetudo ballandi 
de paganorum observatione remansit.” 
św. Aug.) Historya narodów świadczy, że 
królowie we Francyi często zakazywali 
tańczyć, a to z tego jedynie powodu, że 
tańce nie zgadzają się z duchem chrysti- 
anizmu, mając wielkie podobieństwo ze 
zwyczajem pogańskim. (“Has ipsas bal- 
lationes et saltationes et lusadiabolica ne 
faciat populus nec in plateis, nec in do- 
mibus, neqne in ullo loco, quia de paga­
norum consuetudine remanserunt.”) W 
uroczystościach bowiem pogańskich pa­
nowała wyuzdana swawola w rozmowach, 
ruchach, ubraniu — słowem, największa 
demoralizacya; a czyż przystoi chrześcia- 
ninowi ślepe naśladownictwo poganizmu? 
A więc poganizm jest tą skażoną matką, 
która wydała i wymyśliła taniec taki, ja-

Ciceron, głowa filozofów i sławnych 
mówców starożytnego Rzymu, w swojej 
obronie na korzyść Luciusza Morena, za­
słania go wymową swoją przeciw oska­
rżeniu jakoby miał tańczyć, mówiąc że 
klient jego nie był tak zepsutym, aby so­
bie pozwolił takiej przyjemności. “Nie 
można, mówi on, temu uwierzyć, zwła­
szcza ze względu na uczciwość konsula, 
chyba jeżeli przypuścimy, że się w nim 
wkorzeniły występki, i że był ich niewolni­
kiem pierwej, nim się oddał temu zbyt 
kowi (tańcom). Bo nikt nie tańczy ani 
prywatnie, ani na ucztach rozpustnych, 
jeno gdyby był albo pijanym albo sza 
lonym. Idą ludzie na taniec, gdzie zwy­
kle pobudzają się, przez zbyteczne napo­
je, do uczuć nie pożądnych i pożądliwości. 
Taniec jest ostatnim z występków a je­
dnak zawiera w sobie wszystko złe, albo 
wszystko przyp.iszcza co najgorsze. Jest 
on objawem zwyczajnym nieumiarkowa- 
nych biesiad i uczt, jakby ogniem namię­
tnej miłości, niewstrzemięźliwoścl, rozpu­
sty; jest bodźcem złej chuci, głupotą, go­
dną pożałowania.”

Uważajmy, szanowni czytelnicy, że 
Ciceron, acz poganin, nazywa taniec o- 
statnim z występków—omnium vitiorum 
postremum — towarzyszką nieuniknioną 
porubstwa — umbram luxuriae, a to prze­
cież poganin tak mówi! O jakże to za 
wstydzą wielu chrześciań, którzy taniec 
radziby nazwać cnotą i kładą go razem w 
porządku dobrego wychowania.

■gdy mowiąc o^pewnym człowieku namię 
tnyrn, powiada: “Molonius poczyna tań­
czyć, jak skoro wino rozgrzewa mu gło­
wę i podwaja światło”.

Senat rzymski, mając niegdyś tę samą 
ideę o tańcach, wysłał za czasów Tybery- 
usza cesarza, wszystkich tancerzów mia­
sta na wygnanie, a cesarz Domicyan wy­
gnał nawet kilku senatorów, dla tego, że 
się ośmielili tańczyć.

Appius Claudius wypędził był z Rzy­
mu wszystkich muzykantów, aby lud za­
pomniał o tańeach.

Gdy się więc zastanowimy nad tem, że 
to byli poganie, nasuwa nam się mimo- 
woli pytanie, jakim sposobem przycho­
dzili oni do tego przekonania, że taniec 
występkiem? Odpowiadamy: idąc za 
światłem naturalnem i zdrowym rozsąd­
kiem, nauka, filozofia otwierała im oczy. 
My, obdarzeni światłem łaski Bożej, nie 
będziemy mogli się wymówić przed są­
dem Bożym niewiadomością.

(Dalszy ciąg nastąpi).

su utworzenia stolicy, już się nie od­
bywają po domach nowenny przez przy­
byłych górali odprawiane. Najczęściej 
mieszkańcy Abruszów w swych poety­
cznych ubraniach, okryci skórami ko- 
ziemi, z dudami i fletem chodzili po 
domach śpiewać kolendy. Do dziś 
dnia podczas mszy pasterskiej grają na 
organach tak zwane “pastorale”, które 
mniej więcej śpiew pasterzy naśladują.

W wigilią Nowego Roku solenne na­
bożeństwo odprawia się w bogatym ko­
ściele Jezuitów “Gesu”. O czwartej po 
południu już plac cały był przepełniony 
powozami — kościół zaledwie mógł po 
mieścić tłumy pobożnych. Dziekan Ko­
legium Kardynałów odśpiewał Te Deum 
i błogosławieństwa Przenajświętszym Sa­
kramentem udzielił.

Po śmierci kardynała Borromeusza 
objął arcykapłaństwo u św. Piotra ks. 
kardynał Howard, należący do jednej 
z n aj pierwszych familii w Anglii, słyn­
ny filolog i szczycący się ogólnem po­
szanowaniem.

Kardynał Borromeusz zostawił zna­
czny fundusz, przynoszący 10,000 lirów 
rocznego dochodu na seminaryum u św. 
Piotra. Dobroczynność zmarłego nie 
miała granic, jakeśmy już o tem wspo­
minali, to też żal po nim ogólny.

Dobroczynność w Rzymie podczas 
świąt czujniejsza niż zwykle — szpitale, 
ochrony dla dzieci, przytuliska dostają 
ze wszech stron podarki na gwiazdkę. 
Dzieci zamożnych domów chętnie się 
dzielą swemi zabawkami z choremi dzie- 

Katastrofa teatru w Wiedniu ogólne 
współczucie tutaj wywołała, a jeśli do­
damy, że polityka rządu włoskiego wy­
maga przyjacielskich stosunków z Au- 
stryą, rzecz naturalna, że skorzystano z 
nieszczęścia sąsiadów, by hojnemi skład­
kami swą sympatyę okazać.

Na zakończenie powiemy, że rząd (w 
! administracyi sami prawie farmasoni) 
rozsełając karty statystyczne do wszy­
stkich mieszkańców w Rzymie, przy 
najdrobniejszych szczegółach miejsca u- 
rodzenia, dat rozmaitych itd. rubrykę 
wyznania zupełnie wykasował. Ten- 
deneya do bezwyznaniowości widoczna, 
urzędnicy z najmniejszej okazyi korzy­
stają, by wolnomyślnością paradować.

to jestem zmęczony.” Od polieyanta: 
“Ja sam się boję”. Byłem świadkiem, 
że pochwycony przez poważnego mie 
szczanina niedorostek rozbijający sklep 
żydowski w oczach policyi — i oddany 
temuż posterunkowi z podoficera i dwóch 
milieyantów złożonego, odbity został i 
uwolniony z aresztu przez 20 smarka 
czy, z których najstarszy nie miał jak 
lat 18, a to naturalnie miało miejsce 
przy wrzaskach tryumfu i pośmiewiskach 
gawiedzi. Skutkiem niepojętej głupoty 
władz wojskowych, którym zapowie­
dziane było, by stawiali straż w miej­
scach napadu, stawiano zawsze straż z 
dwóch żołnierzy.., ale stawiano ją do 
piero po rozbiciu i zrabowaniu sklepu, 
— rozbiciu i zrabowaniu, które miało 
miejsce w oczach tegoż samego oddzia­
łu, a któremu mogli, bo to rzecz była 
bardzo łatwa, ale nie eheieli przeszko­
dzić. W wielu wypadkach oddział woj­
ska stał na drugiej stronie ulicy i nie 
przeszkadzał rabunkowi i dopiero po 
zrabowaniu sklepu stawiano przed nim 
wartę z dwóch żołnierzy, którzy natych­
miast rewidowali sklep i co pozostało, 
pakowali do kieszeni.

Rozhulana gawiedź uliczna bardzo 
prędko zmiarkowała, co się święci, do­
myśliła się, że jest możność działania w 
porozumieniu ze strażą bezpieczeństwa; 
przy rozbijaniu też szynków wynoszono 
butelki z wódką i rozdawano najprzód 
żołnierzom, którzy je do kieszeni cho­
wali — w ten sposób rozbrajano ich; 
podobnież z cygarami i papierosami. 
Widziałem żołnierza, który mówił, że 
już nie ma gdzie chować, podano mu 
myśl, by w szako napakował pudełka z 
papierosami, i tak też zrobił. Zdarzył 
się też jeden wypadek na ulicy Twar­
dej, że żołnierze postawieni na straży 
domu zrabowanego, z którego ze wszy­
stkich pięter, zamieszkałych przez ży- 

, dów, wyrzucono i potłuczono wszystkie 
ruchomości — gdy motłoch pobiegł da­
lej szerzyć spustoszenia — znaleźli w 
domu na drugiem piętrze kasę ognio- 

. trwałą, której dla ciężaru niedorostki 
nie mogli oknem wyrzucić, — kasę tę 

. żołnierze owi na straży postawieni, roz­
bili i pieniądze zabrali.

Naturalnie, że ani jeden żołnierz, ani 
। polieyant nie będą do odpowiedzialności 
. sądowej pociągani, że pismaki w gaze­

tach rosyjskich temu zaprzeczą; fakt 
t jest jednak niewątpliwym, nie ulegają­

cym zaprzeczeniu i który również zdro- 
i wej publiczności warszawskiej otworzył 
. oczy.
> O ajentach Rosyanach, prowokatorach 
. ruchu, z których jednego na gorącym 
i chwycił, ale którego aresztowania poli­

eyant odmówił, dzisiaj jeszcze nie piszę, 
rzecz bowiem nie jest jeszcze dostate 
cznie rozjaśniona ani co do ich ilości, 
ani w jaki sposób, ani z czyjego nasła­
nia tu się zjawili.”

Przytem chcemy zwrócić uwagę na 
prawdziwy i naturalny powód, który 
poniekąd tłumaczy owe nieszczęśliwe 
wypadki. Pięknie o tem mówi jeden 
z Warszawskich pisarzy, Bolesław Pruss, 
zastanawiając się nad wypadkami w tem 
mieście, i przeto te jego tu słowa kła­
dziemy:

“Kwestya żydowska gotowała się u 
nas ciągle. Im więcej budziła się świa-

kie stronnictwa, i gdyby nie było u 
nas pisarzy, śmiało wytykających wady 
żydów, jabym podjął się tej roli.

Cokolwiekbądź, w masach panowała 
niechęć przeciw żydom. Niechęć ta je­
dnak — dzięki szlachetnemu charakte. 
rowi ludu — utrzymała się w legalnych 
granicach. Dopiero trzeba było wypad­
ku tak niezwykłego, tak strasznego, jak 
nieszczęście u św. Krzyża, ażeby stało 
się to, na cośiny patrzeli. Między dwu­
nastą a pierwszą, skutkiem popłochu, 
padło 29 ofiar w kościele. W tym sa­
mym czasie jakieś złośliwe języki sze­
roko rozpuszczały między tłumem wą­
tpliwą wieść, że “żydzi złodzieje wywo­
łali alarm.” Tłum wzburzył się, jak 
człowiek dotknięty rozpalonem żelazem. 
O godzinie trzeciej zgraja uliczników 
wybijała szyby w okolicach bliskich 
kościołowi. Około piątej wiadomość o 
judenhecy rozbiegła się po najdal­
szych zaułkach. Setki rzezimieszków, 
włóczęgów, ludzi bez własności, bez ro­
dzin, bez dachu nad głową, opuściły 
swoje nory, wkroczyły do środka mia­
sta i one to rozpoczęły właściwy rozbój”.

— “Ruś”, organ Aksakowa i jedno z 
głównych pism obozu panslawistyczne- 
go pisze, że pomimo wszelkich zabiegów 
rządu carskiego w celu zmoskwicenia 
Litwy i Białorusi, zabiegów, które ko 
sztowały carat miliony, obie te prowin- 
cye “nie tylko nie straciły swego cha­
rakteru polskiego, ale co więcej, chara­
kter ten coraz bardziej wzmacniają a 
zarazem coraz bardziej osłabiają te

w niespełna godzinie 24'zagród włościań­
skich z wszelkiemi zapasami zboża, ży­
wności, a nawet sprzętami i odzieżą mie­
szkańców, dalej cerkiew, szkołę ludową i 
spichrz gromadzki z zapasem zboża.-Oko­
ło 40 rodzin, liczących 114 osób, pozo­
stało w tę ciężką porę bez dachu, odzie­
nia i kawałka chleba. Strata pogorzel­
ców obliczona została na 28.159 złr. z 
czego asekuracya zwróci tylko 3.100. Na 
razie umieszczono pogorzelców w opalo­
nych budynkach dworskich i po chatach, 
których nie pochłonął ogień, a w sąsie- 
dniem miasteszku Tartakowie uzbierano 
dla nich 100 bochenków chleba. Składkę 
na dalsze ich potrzeby zarządzono w po­
wiecie sokalskim i dziewięciu okolicznych

więzy, które je łączą z centralną Mo­
skwą”. Dla uzasadnienia tej tezy za­
mieszcza Ruś korespondencyą z Litwy, 
z której warto przytoczyć parę ustę­
pów:

“Szkoły moskiewskie —- pisze kores­
pondent, w upadku; lud, który po roku 
1863 zaczął nabierać wiary w siłę mo­
skiewskiej najwyższej władzy, zaczyna 
znowu nie ufać, odstręcza się od niej, 
nie dowierza jej i ze smutkiem zadaje 
sobie pytanie: kto właściwie jest panem 
kraju, Polacy czy Moskale, księża, pa­
nowie i żydzi, czy też rząd?

Łacińska i polska propaganda zaczęła 
znowu swoję religijno-polityczną dzia­
łalność, i prowadzi ją z niemałem po­
wodzeniem. I tak np. pewien mieszcza­
nin ze Swięcian, niejaki p. W. objeżdża 
te wsie wileńskiej, grodzieńskiej i ko­
wieńskiej gubernii, których ludność, po­
rzuciwszy katolicyzm lub unią, wróciła 
po 1863 roku do wiary swych przod­
ków, i miewa do włościan kazania na 
temat tych strasznych mąk piekielnych, 
jakie ich czekają na sądzie ostatecznym 
za przejście na prawosławie. Takiemi 
kazaniami, a zarazem obietnicami na­
gród, jakie za powrócenie do katolicy-

a między nimi i we lwowskim.
— Pani Helena Modrzejewska, bawią­

ca od kilku dni w Krakowie, przesłała 
do Warszawy na ofiary katastrofy 100 
złr. Bawi także w Krakowie Julian Ho- 
rain, obywatel Stanów Zjednoczonych, 
powieściopisarz—humorysta, który z 
współudziałem p. Modrzejewskiej miewa 
tam odczyty

— Dr, Izydor Szaraniewicz profesor 
uniwersytetu, i Julian Zacharyewicz pro­
fesor szkoły politechniczej we Lwowie, 
mianowani zostali członkami c. k. cen­
tralnej komisyi dla spraw konserwacyi 
starożytnych pomników sztuki i historyi.

— Krystyna z hr. Stadnickich hr. 
Stadnicka zakończyła życie w dniu 31 
grudnia, w Wielkiej Wsi, majątku rodzin­
nym pod Wojniczem. Hrabina Krysty­
na, żona ś. p. Bronisława Stadnickiego, 
byłego oficera wojsk polskich, a matka 
Jana, posła na sejm a dziś także do Rady 
państwa, była znaną i wysoce cenioną 
dla swoich wysokich zalet serca i umysłu 
w towarzyskich kołach Krakowa, z które- 
mi liczne łączyły ją związki rodzinne o- 
raz przyjaźni. Pani ta, która świeciła 
przykładem poświęcenia i cnót chrze- 
ściańskich, złożona była od kilkunastu 
lat ciężką niemocą.

— Dnia 29 grudnia odebrał sobie ży­
cie w Lwowie wystrzałem z rewolweru 
Franciszek Leneczek, intendent naczelnej 
komendy wojsk we Lwowie.

— Hr, Adam Bąkowski, właściciel 
dóbr, podkomorzy i kawaler maltański, 
zmarł we Lwowie po bardzo długich i 
ciężkich cierpieniach.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Królestwo Polskie

KORESPONDENCYA

kim się dziś zepsuty i roznamiętniony 
świat bawi, cieszy i lubuje? A więc od­
dawać się tańcom, mieć zamiłowanie do 
tańców, to znaczy być synem i córką tej 
niecnej matki pogańskiej; — to znaczy 
być raczej poganinem, niż chrześciani- 
nem — oddawać cześć Bachusowi i być 
uczniem jego. Tańce, tak rozumiane, po­
tępione były, jako zabawa nader niebez 
pieczna dla wiernych, nie tylko przez pi­
smo święte, przez Sobory, Ojców ŚŚ., przez 
najznakomitszych pisarzów chrześciań 
skich, lecz nadto sami filozofowie, mó­
wcy, historycy i poeci pogańscy — sami 
nawet niedowiarkowie i ludzie rozwią 
złych obyczajów przyznają, że tińce wy 
wierają najszkodliwszy wpływ na mło 
dzież chrześciań ską, której nie łatwo wy­
brnąć z tej toni namiętności, podniecanej 
przez smoka piekielnego.

U wszystkich starożytnych narodów 
poczytywano taniec za znak swawoli i 
lekkości za znak namiętności niepoha­
mowanej, zniewieściałości i pożądliwości,. 
— jako szkoła najniebezpieczniejszych 
passyi. Najznakomitsi mężowie Grecy i, 
jako i najwięksi nauką z pośród Rzymian, 
opisali i odmalowali tańce w tak ohy­
dnych kolorach, że sama myśl o nich po 
winnaby wzbudzić wstręt i najgłębszą po 
gardę.

Aristoteles, książę filozofów greckich, 
poleca sędziom i magistratom, aby zabra

Rzym, 4go Stycznia, 1882.
Deszcz ulewny zwiastował przyjście 

Nowego Roku. Grzmot silny o 6ej z 
rana, jakoby wystrzał z armaty, zapo­
wiada wyraźnie, że rok 1882 ma wojo­
wnicze zamiary. Tymczasem pokój zda- 
je się ustalać, Ojciec św. nie odstępuje 
od wszechstronnej polityki pojedna 
wczej.

Rzecz się ma wcale inaczej z Wło­
chami. Wewnętrzne partye chraz tó 
silniej między sobą się ścierają, nieza­
dowolenie ogólne coraz bardziej czuć 
się daje. Syn Garibaldego, Menotti, 
stojący na czele partyi antyklerykalnej, 
w jednej ze swych mów nacechowanej 
skrajnością, do jakiej tylko sekciarstwo 
dójść może, zawołał: “Chyba kleryka- 
łem zostać potrzeba, gdyż oni jedni

Zaburzenia w Warszawie widocznie 
musiały być na r§kę władzom rosyjskim, 
już to z nienawiści do żydów, już też 
dla skompromitowania Polaków wobec 
Europy. Co do ostatniego zamjar się 
nie udał, bo same pisma rosyjskie przy­
znają, że w rozbojach brali udział sami 
ulicznicy i ludzie zupełnie nieznani, w 
ozem im wojsko i policya wcale nie 
przeszkadzały i dopiero na głos ducho­
wieństwa katolickiego i obywateli war­
szawskich ustała dwudniowa heca. Jak 
się stróże bezpieczeństwa wobec tych 
rozruchów zachowali, opisuje korespon­
dent warszawski Kur. Poznańskiego :

“Pomimo zamiaru odłożenia pióra w 
sprawie wypadków warszawskich, aż do 
rozjaśnienia kwestyi na drodze sądowej, 
nie mogę przemódz na sobie, aby wam

domość mas, im bardziej rosła 
zna, im potrzebniejszym był 
tern częściej mówiono o żydach, 
czywiście do mówienia o sobie 
oni materyał. Z jednej strony

droży- 
kredyt,

I rze- 
dawali 
pewna

zgodnie i uczciwie działają”. Oburze­
nie to zapewne miało za podstawę kłó 
tnie dowódzców cyrkułów antyklerykal- 
nych, w skutek której na szumnie przez 
afisze ogłoszonym mityngu, nikt a nikt 
się nie zjawił.

Zabawne było zajście między wspo 
mnionym wyżei synem Garibaldego, a 
pewnym prałatem, zawiadującym dobra­
mi kościelnemi, do których rząd włoski 
jeszcze swej chciwej łapy zapuścić nie' 
mógł. P. Menotti Garibaldi, trzymając ) 
w dzierżawie majątki kapitulne, uważał 
za rzecz naturalną nie płacić wcale te- 
nuty. Ks. prałat, jako rządzca ieneral- 
ny, po długich wykrętach dłużnika, mu 
siał go nakoniec zapozwać. P. Menotti, 
widząc,’ że sprawę przegra z niemałym 
szkandalem, rusza jak niepyszny do ks. 
prałata z prośbą, by cytaoyę odwołał. 
Ks. prałat, człowiek nadzwjezaj światły 
i wykształcony, po chwilce usmysłu 
przystając, powiada, iż ebee sk< rzy 
stać ze zręczności, by potwierdzić zda­
nie o klerjkałach wypowiedziane przez 
p. M. Garibaldi. Dłużnik trochę zmię- 4

nie zdać sprawy z indygnacyi, jaka o- 
garnia coraz więcej publiczność warsza­
wską, na coraz więcej gromadzące się 
dowody niezaradności, braku energii 
władz miejscowych. Głos publiczny rzu 
ca na nie okropny zarzut złej wiary, 
najcięższy, jaki władzy zrobić można, 
jest to bowiem zarzut wspólnictwa i 
prowokacyi zbrodni. Najwymowniejszy 
dowód, że w uznaniu kraju ta władza 
nie pochodzi od Boga. Publiczność na 
sza formę od rzeczy rozróżnić umie, 
widziała rozwinięcie siły pozornie, ale 
razem jej zupełną inercyą. Każde spo­
łeczeństwo słusznie ma prawo żądać po­
łączenia umiarkowania w zastósowaniu 
siły z energią, to tylko bowiem stano­
wi rzeczywistą powagę władzy. Co zna- 

I czy wyprowadzenie na ulicę tysiąca mi­
lieyantów, to jest ludzi z policyi, wy 
prowadzenie całej żandarmeryi, kilku 
pułków piechoty i kawaleryi, jeżeli u- 
dzielone były instrukeye, nie żeby z 
umiarkowaniem działano, ale ażeby przez 
szpary patrzano. Umiarkowanie nie wy­
klucza energii. Naturalnym skutkiem 
tego była rzecz, której zapewne władza 
nie przypuszczała, że ta sama policya, 
ci sami żołnierze, którzy mieli być scró 
żami mienia i życia obywateli, stali się 
wspólnikami swawoli, rozpusty, rozbo

część starozakonnych, przyjmując oświa­
tę, zrywając z przesądami kasty, jedno­
cząc się uczciwie z większością społe­
czeństwa, powiększała liczbę dobrych o- 
bywateli kraju. Na tych wskazywały 
dzienniki, i powołując się na ich przy 
kład, dowodziły, że czas i oświata zro­
bią to samo z innymi ich współwyzna­
wcami.

Z drugiej strony, obok nielicznej 
garstki, którą uszanował nawet motłoch 
z dni 25go i 26go grudnia, istniała wię 
kszość prawdziwych żydów. Ta wię 
kszość nie zrywała ani z przesądnemi 
tradycyami, ani z chałatami, ani z bru­
dami. Dla tej większości ich współwy- 
znawca-żyd, mówiący czysto po polsku, 
był zdrajcą, a nowa czysta synagoga 
świątynią odszczepieństwa. Z tej cie­
mnej, brudnej i nad wszelki opis ubo­
giej masy rekrutowali się lichwiarze, 
wszelkiego rodzaju oszuści, hultaje, 
szyn karze, stręczyciele do nierządu i 
najrozmaitsi nędzarze, którzy kromką 
cbleba i cebulą obdzielali całą rodzinę, 
mieszkali po kilkunastu w jednej izbie 
i żyli przeważnie na koszt majętniej 
szych współobywateli.

Masy znowu polskiej ludności wiej­
skiej i miejskiej nie znają tych staroza­
konnych, którzy są lekarzami, adwo­
katami, nauczycielami, których dzieła

ju znowu zapanują polskie rządy, co ma 
oczywiście wkrótce nastąpić, propagator 
ten skłania włościan do wytaczania re- 
wizyi aktów ich przejścia na prawosła 

i wie i do twierdzenia, że urzędnicy pań 
stwowi przy układaniu tych aktów po­
stępowali sobie samowolnie, i zapisy­
wali ich do prawosławia bez ich wyra­
źnej zgody. Konsystorz prawosławny 
wileński i sądy tutejsze pełne są wła­
śnie próśb, domagających się rewizyi...

Mnóstwo innych faktów, z pozoru 
małoważnych, ale nabierających wagi, 
gdy się je zestawi ze sobą, świadczy 
także, że żywioł moskiewski upada w 
kraju, a natomiast coraz wyżej podnosi 
głowę żywioł polski. I tak n. p. teatr 
moskiewski zamknięto, bo do niego tak 
mało uczęszczało publiczności, tak iż 
dyrekeye jedna po drugiej bankrutowa­
ły, a rząd przez fałszywie zrozumianą 
oszczędność odmówił subwencyi. Ró­
wnież i literatura moskiewska nie mo­
gła się w kraju tym rozwinąć, zwłaszcza 
pod rządami takiego człowieka, jakim 
był Potapow. (Przecież Potapow był 
jednym z “diejatielej”, i słynnym był z 
tępienia wszystkiego, co polskie!) Ró­
wnocześnie zaś literatura polska kwi­
tnie, polskie peryodyczne wydawnictwa 
liczą tysiące prenumeratorów, księgar­
nie polskie rozwijają się, każda polska 
książka rozchodzi się w tysiącach e- 
gzemplarzy, a dzięki działalności pani 
Elizy Orzeszkowej i p. Włodzimierza
Spasowicza, przebudziło się nawet 
skie wydawnictwo na Litwie”...

Galicja.

poi-

jów. Narzędzia władzy podkopują w
ten sposób jej powagę i na tej lub in

wzbogaciły polską literaturę 
pieniądze płyną nietylko na 
czkowe, na samowary, ale 
chrześciańskicii biednych i 
ściańskie świątynie. Nasz

i których 
kasy poży- 
nawet na 
na chrze- 
lud znał

tylko i miał stosunki z żydowskiem po 
spólstwem, które — powiedzmy otwar­
cie — oszukiwało go, wyzyskiwało, sze­
rzyło zgorszenie, okradało, obrażało je­
go słuch żargonem i uczucie godności 
cyniczną pychą.

Tak jest niestety! Żydowskie po­
spólstwo nie umiało i nie starało się o 
zaskarbienie sobie miłości naszego ludu, 
dla którego był obcym, nawet nieprzy-1 
cbylnym. To też; kiedy jedni z dzien­
nikarzy starali się łagodzić niechęci i 
zażegnywać nadciągającą burzę, gdy

Wobec ustawicznych niesnasek i jadu 
sianego przez pisma ruskie pomiędzy lud 
ruski, chwalebną powzięto we Lwowie 
myśl. Oto zawiązał się komitet, mający na 
celu wydawanie miesięcznie broszurek w 

I polskim i ruskim języku, któreby dostar­
czały ludowi zdrowego, niezarażonego 
jadem ruskim pokarmu. Do komitetu te­
go należą pp. Stanisław hr. Badeni, prof. 
dr. Tadeusz Piłat, A. Rayski i poseł dr. 
Tadeusz Skałkowski.

— Niebawem zjedzie się do Lwowa 
duchowieństwo ormiańskie całej archi- 
dyecezyi — jeżeli się nie mylimy, to obe­
cnie jest w Galicyi i na Bukowinie tyl­
ko 15 duchownych obrządku ormiań 
skiego — i to celem oboru nowego Arcy­
biskupa. Kapituła otrzymała już re­
skrypt cesarski, wzywający ją do tego 
aktu; a stosownie do nadanych sobie

w . i m tuo m iDni zwracali uwagę na wadi
nej drodze giób jej gotują. Tysiączne ] wskiego pospólstwa, tymczasem

inni zwracali uwagę na wady żydo
w ma-

przywilei ma całe duchowieństwo or 
miańskie udział w wyborze. Wybór od­
bywa się w przytomności delegatów ka­
pituł obrządku łacińskiego i ruskiego 

: oraz komisarza rządowego — poczem 
ułożone terno przedkładane bywa cesa 
rzowi. Podobno największe widoki ma 
ks. proboszcz Isakowicz ze Stanisławowa, 
sławny kaznodzieja.

— Wielką klęską ogniową nawiedzio- 
ną została w nocy na 17 grudnia gmina 
Kopytów w powiecie sokalskim. Pożar 
przy silnym wietrze ogarnął i zniszczy*

tach, pisze o Dolnym Szlązku co nastę­
puje: Ciekawy to lud, ten lud dolno- 
szlązki, po polsku mówiący. U nas wiele 
osób o tem nie wie może wcale, że dwie . 
mile od Wrocławia już są wsie, gdzie 
starzy ludzie jeszcze, a nawet czasem je­
dynie tylko mówią po polsku, a jednak 
lud ten i j^ograficznie Wielkopolanom jest 
bliższym od Górnoszlązaków, i etnografi­
cznie, bo należy (i to po wymowie zaraz 
poznać), do Wilkopolskiego szczepu, i 
wreszcie literaturę ma swoją dosyć roz­
winiętą w wieku XVII i jeszcze XVIII, 
to jest aż do czasu oderwania Szlązka od 
Austryi. — W bibliotece miejskiej wro­
cławskiej liczne są dziełka w polskim ję­
zyku na Dolnym Szlązku w tym czasie 
wydawane, o których nawet sam p. E- 
streicher w Krakowie nic nie wiedział- 
Zajmuje się ich odszukaniem i studyowa- 
niem a może i oceną młody nasz rodak tu 
mieszkający p. E.

Puplikowanie niektórych tych dzieł z 
podaniem opisu autorów ich i w ogóle 
życia umysłowego w polskiem społeczeń­
stwie na Dolnym Szlązku póki trwało, 

■ byłoby pracą ogół nasz bardzo zajmują- 
. cą. Widzimy z nich, że starano się w tych 

okolicach o wykwintny styl polski w 
. czasach, gdy na Górnym Szlązku prócz 

książek do nabożeństwa nic polskiego nie 
wychodziło. Dotąd jeszcze na przestrzeni, 
30,9 kw. mil, przekraczającą obecny o- 
bręb Górnego Szlązka, do którego po-

. wiat kluczborski później dopiero inko1 
porowanym został, liczą jeszcze według 
Meyers-Lexicon przeszło 60,000 ewan- 
gielików polskiej narodowości. W obe­
cnym Dolnym Szlązku (tj. bez Kluczbor­
ka) przeważa polski język, prócz w syno­
wskim powiecie, także i w namysłowskim; 
dalej idą co do liczby polskiej ludności 
powiat brzegski, oławski, milicki, trze­
bnicki, oleśnicki itd.

W obrębie tym 80—100,000 ludności 
mówi po polsku. Ciekawy jestem, w ilu 
jeszcze szkołach uczą, w ilu jeszcze kościo­
łach i zborach każą i śpiewają po polsku?

Z Nakła donoszą do Pos. Ztg., że z po­
czątkiem wiosny rozpocznie się znowu li­
czna emigracya do Ameryki. Wiele o- 
sób posiada już karty wolnego przejazdu 
do Nowego Świata.

— Z Wrzesińskiego piszą: Dnia 22 
grudnia złożyliśmy do grobu w Grzybo- 
wie pod Wrześnią jednego z nielicznych 
już weteranów roku 31 ś. p. Leona Trąb- 
czyńskiego. Ks. dziekan Krępeć z Mafze- 
nina miał mszą św. a ks. Janas z Wrze­
śni odpowiednią do chwili przemowę, z 
której dowiedzieliśmy się, że ś. p. Leon

jenerała Dwernickiego; — był w bitwach 
pod Stoczkiem, Nową wsią. Boremlem i 
oblężeniu Zamościa. Kiedy zaś usiłowa­
nia narodu spełzły na niczem, ś. p. Leon 
powrócił w strony rodzinne, by szablę na 
lemiesz zamienić, a pomny, że bez ziemi i 
nas nie będzie, zachodził pilnie około oj­
czystego zagona.

— Dnia 30 grudnia o godzinie 10 
wieczorem utonął z torfiarni Skubarcze- 
s ki ej młody gospodarz Marcin Gorzelań­
czyk z Gałczynka z parafii Kamienieckiej 
idąc dla skrócenia sobie drogi przez lód 
na Orchowskie huby.

— Burmistrzem w Gołańczy wybrany 
został na dniu 27go grudnia pomocnik 
biurowy Scheider z Łabiszyna.

— W Miejskiej Górce zgorzały w 
dniu 31 grudnia wieczorem trzy stodoły 
a czwarta uszkodzoną została w szczycie. 
Pożar wybuchł w stodole szewca Rei- 
manna, którą chciano już przed 2 tygo­
dniami podpalić. Ogień widocznie został 
podłożony.

Z

Szlązk,

Z Górnego Szląska piszą do Kur Pozn.
pewnością ucieszy szanownych czytel­

ników wiadomość, że my przez kilka wie
ków uciskani, gnębieni i germanizowani 
Górnoślązacy, coraz więcej rozwijamy 
naszego ducha narodowego i coraz wię­
cej pracujemy nad oczyszczeniem języka 
ojczystego z przekręcań i germańskich 
naleciałości. Na dowód zaś powyższego 
twierdzenia, kładę fakta następujące: 
Otóż, kiedy nasi przeciwnicy używają 
wszystkich środków, żeby już raz na za-
wsze zadusić żywioł polski na Górnym 
Śląsku, lud nasz coraz bardziej się garnie 
do czytania pism i książek polskich. A 
któż to dawniej słyszał o teatrze pol­
skim na G. Śląsku? a teraz się odbywają 
polskie przedstawienia amotorskie, to w 
Królewskiej Hucie, to w Lipinacb, Łagie­
wnikach, Niem. Piekarach itd. Władnie 
pisze pod wrażeniem, jakiego doznałem 
w drugie święto na przestawieniu w Kró­
lewskiej Hucie; można tam było widzieć, 
wiarusów z całej okolicy, którzy i o dwie 
mile drogi, wśród słoty i mrozu, na przed 
stawienie przybyli. Jest to wielkim po­
żytkiem dla nas, bo się tym sposobem 
zawięzują wzajemne stosunki, wzajemna 
pomoc i popieranie. Przedstawioną była: 
“śmierć za życia” opracowana przez A- 
dolfa Ligonia. (Sztuka ta cieszy 8ię 
wielką popularnością u nas, bo była już 
przedstawioną w Nowych Piekarach a 
po Nowym Roku ma być przedstawioną 
w Łagiewnikach). Amatorzy oddali swe 
role wyśmienicie, za co ich spotkały hu­
czne oklaski. Zewsząd zaś dochodzą wia­
domości o licznych przygotowaniach do 
przedstawień. Coraz też więcej można 
słyszeć mówiących czystym językiem u 
nas. Wszystko to -stósunki, rokujące 
lepszą przyszłość na Górnym Śląsku.

— Korespondent wrocławski “Kur. 
Pozn.” pisząc o wyborach ostatnich na 
Górnym Szlązku, i zestawiając statysty­
czną większość Polaków w kilku powia-

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Dnia 23go grudnia około 7 godziny 
wieczorem troje ludzi zbliżyło się do ku- 
ryi sędziwego i już bardzo słabego kano­
nika S. w Pelplinie i dzwoniąc domagało 
się otworzenia drzwi. Gdy służąca zapy­
tała się, ktoby tam był, usłyszała odpo­
wiedź, że jest coś od księdza ofieyała do 

, podpisu. Z tego powodu otworzyła drzwi 
. ale zaledwie to uczyniła, już złoczyńcy 
. mieli ją powaloną na ziemi. Krewna je- 
L dnak księdza kanonika, której późne 

niezwyczajne odwiedziny podpadły, u- 
ważała z daleka na to co się działo i wi- 

. dząc napaść rozbójniczą, podążyła z krzy- 
i kiem czem prędzej przez ogród do pobli- 
. skiego domu i dała znać o napaści. Zło- 
. dzieje usłyszawszy krzyk, uciekli.

— Z Rajkę wy piszą: W drugid święto 
- Bożego Narodzenia wyszedł obywatel 

Tollik wieczorem ze siostrą swoją do są- 
u. cia/lsL i r^wipizyl dom, swój pieczy cegla- 
l rza Zientka, który się przez czas nieby- 
. tności gospodarza w pokoju jego sypial­

nym miał zabawić. Po niejakimś czasie 
przyszli do tego samego pokoju parob- 

, czak Jan Orłowski i Antoni, rodem z 
Galicy i, i zaczęli z sobą grać w karty, a 
kiedy później i służące do nich się przy­
uczyły, odłożyli karty na bok i gawędzić 
sobie o tem i owem poczęli. W rozmowie 
tej potrącili też o strachach i napaściach 
różnych w obecnym czasie się wydarza­
jących, a Jan Orłowski wszystkich uspo- ? 
kajał, i wziąwszy fuzyą nabitą pana swe­
go powiedział, że każdego, któryby się 
teraz do nich zbliżył, zabiłby na miejscu. 
Wszyscy prosili go, by fuzyą odstawił, a 
dziewczęta nawet ze strachu z pokoju wy­
szły. Lecz Jan na to nie zważał, fuzyą 
dalej się bawił i naraz odwiódł kurki i 
do biednego Antoniego wymierzył. W 
tem fuzyą puściła i Antoniemu, którego 
nazwiska nikt nawet nie zna, głowę roz­
trzaskała, tak że natychmiast ducha wy­
zionął. Jana Orłowskiego, biedaka, od­
stawiono na drugi dzień do Pelplina, 
gdzie w urzędzie wójtowskim protokół z 
nim spisano. Protokół został do proku- 
ratoryi do Gdańska wysłany, a Jana pu­
szczono do domu.

— W Gniewie na posiedzeniu dyre- 
kcyi rady nadzorczej, postanowiono roz­
począć budowę cukrowni i już zawarto 
ugody z fabrykantami maszyn. Chcą 
budowę tak przyspieszyć, żeby już w 
przyszłej jesieni fabryka mogła być w 
bieg puszczoną.

— W Chełmnie radzca sądowy Gregor 
został powołany na dyrektora sądu zie­
miańskiego.

Dobra Fidlin pod Gdańskiem kupił 
posiedziciel fabryki Schottler z Łapina.

Rodak nasz p. Jan Łangowski z 
Bartoszego lasu złożył przed kilkunastu 
dniami egzamin referendaryuszowski i 
pracować będzie przy sądzie kościenkim.

— W Tucznie umarł najstarszy wie­
kiem mieszkaniec miasta, Samuel Mi- 
skowski, mając przeszło 112 lat.

— Wybór pana Muskate na burmistrza 
w Brodnicy został przez regiencyą po­
twierdzony i tenże pan został w tych 

niach przez landrata Jackael w urząd 
swój wprowadzony.

— Miasto Chojnice zaciąga pożyczkę 
wynoszącą 220,000 m., aby tem mniejsze 
długi pokryć i potrzebne budowy wyko­
nać. Zresztą miasto ma też wypożyczo­
nych 210^000 m.

Landrat chojnicki, Bold, otrzymał 
dymisyą, wskutek jakiegoś zeznania, któ­
re później odwołał.

—W Złotowie,w nocy na 16 grudnia za­
czadzili się stróż domowy i ueeeń p. Wą- 
sikowskiego, który był tak nieostrożny, 
ze nogawice swoje zawiesił na zasuwkę 
piecową, wskutek czego ta się zamknęła.

W Radzyniu umarł nagle paraliżem 
ruszony hotelista Jan Straszkiewicz.

W Paryżu umarł, jak Czas donosi, w 
dniu 26 grudnia Jan Sawicki, kapitan b. 
wojsk polskich, kawaler krzyża złotego 
“Virfati militari”, przeżywszy 81 lat.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust*

(Ciąg dalszy.)
Kilka godzin szczęśliwych minęło pręd­

ko. Godyla i ochmistrzynie swoje przed­
stawiła ojcu. Udo uznawał z wdzięczno­
ścią ich prace, a one z szacunkiem wiel­
kim słuchały księcia.

Zaproszono do królewskiego stołu. Oj­
ciec z córką udali się do południowej czę­
ści zamku, gdzie król przyjął ich w towa­
rzystwie czterech panów.

“Podzielam waszę radość, margrabio!” 
odezwał się król. “Czy znaleźliście córkę 
taką, jaką znaleść pragnęliście?”

“Najzupełniej, królu! Dziękuję najser­
deczniej za troskę i opiekę, jakiej od was, 
królu, doznała.”

“Jeżeli daliśmy księżniczce Godyli 
schronienie w warownym domu naszym, 
to uczyniliśmy z poczucia obowiązku 
najwyższego opiekuna w państwie,” od­
powiedział król.

Wieczerza się rozpoczęła. Po prawej 
stronie króla siedziała Godyla, po lewej 
margrabia. Dalej panowie dworu. Udo 
bacznie zwracał oczy na zachowanie się 
Henryka wzgk lem Godyli. Ale król 
żadnem słówkiem nie obraził form przy­
zwoitości. Owszem, przebiegły Henryk 
poważniejszym się okazywał jak zwyczaj­
nie, i zaledwo tyle zwracał na sąsiadkę 
uwagi, ile przyzwoitość wymagała. W 
oczach tylko iskrzących zdradzała się od 
czasu do czasu nizka namięiuońć. Biegły 
w wykonywaniu obrachowanych dobrze 
zamiarów, oszukał najzupełniej troskli­
wego ojca. Nie miej przebiegłe wybierał 
przedmioty rozmowy, która nie była 
wcale łatwą wśród zaburzeń politycznych 
w stósunku króla do Sasów i margrabie­
go. Trudności bardzo zgrabnie Henryk 
ominął. Gdy wspomiano o Moguncyi, za­
czął mówić o arcybiskupie tamtejszym i 
wyprawie jego do ziemi świętej. Z talen­
tem opisywał przygody arcybiskupa i 
oznajmił w końcu, że i on ma zamiar pod­
jąć wyprawę do Palestyny, aby miasto 
św. wydrzeć z rąk pogan.

Długo bardzo rozmawiano przy stole, 
aż wreszcie król powstał.

“Margrabio,” mówił łaskawie, “teraz 
spocznijcie kilka godzin, bo niepodobna 
nam zatrzymać was; — jeszcze w nocy 
trzeba wam wrócić do Wormacyi, gdzie 
obecność wasza konieczna. My sami pra­
wdopodobnie jutro wieczorem przybę- 
dziemy do Wormacyi, ponieważ w nie-

“Oddaj narodowi memu wydartą wol­
ność i prawa,” odparł Udo. “Sprawiedli­
wemu, wedle praw rządzącemu królowi, 
najwierniej służyć będę.”

“Kiedyż jest król sprawiedliwym, mar­
grabio? Czy wtedy, gdy zapaleńcom do­
gadza? Szlachta waszego kraju nie chce 
płacić podatków, ponieważ ich nigdy nie 
płaciła. Atoli dobro publiczne wymaga, 
aby i saska szlachta ponosiła ciężary. My 
nie rządzimy wedle saskich praw, ale we­
dle Balickich, którym wszyscy w państwie 
poddawać się muszą.”

“Prawa można nakręcać, tłómaczyć 
rozmaicie, królu! Zamki warowne w Sa­
ksonii, okrutni namiestnicy i burgrabo- 
wie także na mocy tych praw pozostali. 
Ojczyznę moję zgnębiono w imię prawa, 
prawa i przywileje odebrano,—a gdy my 
biedni i uciemiężeni podnosim skargę, 
gdy z mieczem w ręku wywalczyć chce- 
my sobie godne ludzi stanowisko, wtedy 
nazywają nas buntownikami.”

“Nie naruszajcie przeszłości,—patrzcie 
na czas obecny, ufajcie przyszłości,” mó­
wił król.

“Owszem, królu, chcę ufać przyszłości! 
Lecz doświadczenia dzisiaj uczynione 
zniewalają mnie do prośby. Pozwólcie 
mi znieść się. listownie z Otonem i z bi­
skupem hildesheimskim. Jeśli ci panowie 
mi doniosą, że Sasi mają obecnie rządy 
chrześciańskie, że ustały mordy, grabieże 
i srogie tyraństwo — wtedy ugnę kolan 
z radością przed królem moim. Wszystkie 
siły duszy i ciała oddam na usługi wasze, 
królu, na uszczęśliwienie Saksonii i całe­
go państwa.”

“Zgadzam się, margrabio! Namiestnik 
mój przeznaczy wam posłańca na rozkazy.”

“A córka moja, królu?”
“Zostanie tu przy ojcu, którego uwię­

zienie zostanie w tajemnicy,—czy zgoda?”
“Najzupełniej, najłaskawszy panie! Że­

gnam.”
Skłoniwszy się, odszedł powoli.
Król zatrzymał się w miejscu, aż ksią­

żę zniknął zupełnie.
“Mąż, — mąż w całem znaczeniu!” wy- 

rzekł król, podziwieniem zdjęty; “gdyż 
mimo, że Henryk upadł nizko, umiał oce-

| wy, królu,” mówiła podnosząc się z godno- 
! ścią dziewiczą, — “mówić słów, któreby 
najpośledniejszego parobka hańbiły?

dzielę rozpocznie się sejm.”
“Królu i panie,” prosiła Godyla, 

zwólcie' mi towarzyszyć ojcu.”
po-

“W nocy, księżniczko? Mnie się zdaje, 
że po ukończeniu sejmu was ojciec zabie- 
rze do domu. Zresztą, mówił zwrócony 
do margrabiego, “pozostawiam to do wa­
szej woli margrabio!”

Udo zrozumiał, co król miał w myśli. 
Za cenę wierności posłuszeństwa tyrano­
wi Saksonii, mógł otrzymać wolność, i 
opuścić z córką zamek. Przez chwilę 
walczyły uczucia ojca z obowiązkami 
księc: a.

“Godylo,” rzekł po namyśle krótkim, 
“ty tu zostaniesz tak długo, aż po ciebie 
nie przyjadę. — Pozwól królu, że córkę 
mą odprowadzę-do jej mieszkania.”

Henryk pożegnał ukłonem księżniczkę.
Po odejściu księcia rozmowa inny 

wzięła obrót. Dworacy, namiętni i zepsu- 
cijjak pan ich, wynagradzali sobie języ­
kiem przymus, jak sobie zadawali, aby 
przyzwoitość zachować.

“Boska dziewczyna!” zawołał Orcolf. 
“Jaka kibić,—oczy—a to chyba oszaleć!”

“Zmysły mnie prawie odchodziły,” 
mówił Wilhelm. “Król nasz wychował 
-obie pieścidełko, jakiego nie ma na 
s wiecie.”

W tej treści mówili długo, aż król 
zmarszczył groźnie brwi.

“Milczeć!” nakazał surowo. “Wiecie,że 
nie jeden zamknął oczy na zawsze, gdy 
zanadto zuchwale w słońce patrzał.”

Dworacy przelękli-się. Znali zazdrość 
króla i wiedzieli, że najwierniejszych 
wspólników zbrodni zamordować kazał, 
dla tego tylko, że ich podejrzywał.

“Lubieżni jesteście jak małpy,” mówił 
król dalej. “A ja wam powiadam, że chę­
tnie zrzekłbym się córki, gdybym przez 
to mógł ojca sobie zjednać. Nakazałbym 
sobie największą wstrzemięźliwość; nie 
dotknąłbym Godyli, gdybym za tę cenę 
mógł pozyskać do mych usług dumnego, 
mężnego i przedsiębiorczego księcia.”

Sługa zbliżył się do króla.
“Margrabia Udo kazał zapytać, czyby 

nie mógł przemówić osobno z Waszą kró­
lewską Mością.”

“Bardzo chętnie!” odpowiedział Hen­
ryk zdziwiony. “Zaprowadź go do żółte­
go pokoju. Czegóż chce? Byłożby podo­
bną rzeczą — by ugiął hardego karku?”

W kilka minut później był Udo u króla.
“Królu,” zaczął margrabia bardzo po­

ważnie, “przekonany, czemu wierzyć nie 
obciąłem, że dziecię moje nienaruszone w 
waszych rękach, mam sobie za obowiązek, 
przeprosić was za ciężkie podejrzenie, ja­
kie miałem.”

- “Gdybyśmy dowody zawsze tak mieli 
pod ręką,” odpowiedział król tryumfują­
co,” wiele innych podejrzeń waszych i to­
warzyszy broni musiałoby być usuniętych. 
— Pójdźcie za przykładem Otona. Bądź­
cie wiernym wazalem waszego króla, a 
natychmiast będziecie wolnymi. Jeszcze 
więcej, — jedźcie jutro z córką do Wor- 
macyi, gdzie ukazanie się wasze wpłynie 
wielce na uspokojenie umvsłów.”

Margrabia milczał. Walka okropna 
wszczęła się w jego duszy. Król śledził 
go bacznie, rozumiał położenie Sasa i u- 
szanować musiał zacność dzielnego męża.

“Królu, — daruj, ale nie mogę! Zbro­
dnie, jakich dokonano w waszem imieniu 
nie pozwalają człowiekowi szlachetnemu 
przyjąć służby waszej.”

“Nieugięty! Nie możecie więc smutnej 
przeszłości zapomnieć, — nie możecież 
przebaczyć, by szczęśliwą zgotować przy­
szłość?”’

“Gdybym miał pewność lepszej przy­
szłości, mój królu!”

“Słowo moje!” _
“Przebaczenia, królu! Nie chcę obrażać 

żadną miarą, chciałbym tylko na uspra­
wiedliwienie się przywieść fakta.—Słowo 
swoje dajecie? A ileż to razy złamaliście 

, przysięgę daną Sasom? Czyż byłbym dziś 
więźniem, gdybyście danej przysięgi byli 
dotrzymali?”

“Prawda!” odrzekł król.* “Przysięgli­
śmy , iż w krótkim czasie puścimy książąt 
saskich na wolność. Nić jestemże prze­
cież gotowym dotrzymać przysięgi? Wol 
ność natychmiastowa w ręku waszym. 
Lecz czyż możecie żądać odemnie wolno- 
ści, aby jej użyć do nowych buntów i 
wojny?”

nić zacność i charakter niezłomny. “Ja­
kież ofiary podejmuje ten człowiek. Wol­
ności.się wyrzeka, ponieważ jej nie chce 
okupić znaczeniem honoru. A jego córka, 
— prześliczna Godyla, miłująca tak czule 
ojca, — opuszcza ją, bo nie chce zanie­
chać obowiązków swoich! To mi mąż, — 
dusza rycerska.”

“Miły Boże, — gdybym wszystkich 
mych biskupów, prałatów, książąt w ol­
brzymim moździerzu potłukł, nie wyci­
snąłbym z nich wszystkich tyle męzkiej 
siły, honoru, rycerskości, ile w tej jednej 
mieści się duszy. Muszę go sobie zjednać, 
— musi być moim! Taki mąż więcej 
wart, niż sto tysięcy nędznych najemni 
ków. — A Godyla? Czyż mogę jej się 
wyrzec?”

Rzucił się w krzesło i zamyślił się głę­
boko.

Pfui, — pfui!”
“Boski gniew, — wdzięk porywający, 

zdobny złotem miluchnej pogardy!” za­
wołał lubieżnik, puszczając wodze wzma­
gającej się namiętności. “Ciebie opuścić, 
Godylo, chyba z śmiercią mogę! Jak 
drogie mi życie, tak ty mi drogą jesteś.”

“Królu, milczcie, — zawołam sług 
moich!”

“Daremnie byś ich wołała, — sami je­
steśmy!” mówił śmiejąc się szyderczo.

“Nie jesteśmy sami!” odparła dziewica 
pełna wiary. “Bóg przy nas, któremu od­
powiedzieć musicie za postępowanie wasze, 
na które by słońce świecić nie chciało.”

“Blask twoich oczu, pani, czyni świa­
tło słońca niepotrzebnem. Nie odmawiaj 
mi łaski, przychylności. Król ci wieczną 
miłość i wierność ofiaruje, a ty się wa­
hasz niepojęta? Wszystka ziemi świetność 
leży u stóp twoich, a ty się namyślasz?”

“Gardzę wami!” rzekła dumnie. “Czy 
sądzicie, królu, że dziewica chrześciańska 
niedba o czystość i cześć, że mienia go­
dność swoję na hańbę, przyjaźń Boga na 
Jego gniew dla ziemskich błyskotek? 
Umrzeć raczej woli niż zezwolić na grze­
szne wasze zamiary.”

“Nieugięta! Słuchaj mnie i namyśl się: 
jeżeli wzgardzisz mą miłością, wróci twój 
ojciec więźniem na tak długo, dopóki nie 
zmienisz twego oporu.”

Godyla przelękła się,
“Mój ojciec,—w ciągłej niewoli? Kró­

lu, — stróżu prawa, — niewinności, — 
godności ludzkiej, — jakżeż możecie z 
podobnemi odzywać się groźbami?”

“Nie tylko odzywać się, ale je wyko­
nać, — wierz mi! Trifels zamknie w 
swych murach Udona; nie wypuści go 
więcej dla uporu córki.”

Dziewica zbladła i ręce załamała.
“O Boże na Niebiosach, — bądź moją 

mocą w niebezpieczeństwie!”
“Godylo, mówił król po cichu, “daruj 

mej groźbie, — kochaj mnie! Wyniosę 
ojca do najwyższych godności, uczynię 
go pierwszym npędzy książętami.”

“Przez hańbę córki, — nie!” odrzekła 
słabym głosem, ale stanowczo. “Nigdy,— 
przenigdy! Możecie nam wydrzeć wolność 
i życie nawet, ale nigdy nie wydrzecie

Godyla począwszy zaledwo dotknięcie, 
porwała się z ziemi, a odgarnąwszy z czo­
ła włosy, groźnie spojrzała na dworaków.

“Czegóż chcecie, panowie? Czemuż mi 
na tern świętem miejscu przeszkadzacie?”

“Księżniczko, pozwólcie, byśmy was 
do Trifels odprowadzili,” błagał Ortolf.

“Do Trifels?” zawołała z przerażeniem. 
“Do jaskini zbójcy? Nigdy, — tu pozo­
stanę w tem miejscu ucieczki, aż mi po­
moc nie nadejdzie, — pomoc z wysoko­
ści, albo od dobrych ludzi.”

“Pomoc?” odrzekł Ortolf, udając zdzi­
wienie. “Darujcie, — ale słów tych nie 
rozumiem. Czy mogę posłać po waszego 
konia?”

“Jeśli mi go użyć pozwolicie do woli, 
— to i owszem!” odpowiedziała.

“Oczywiście, że wolno wam go użyć do 
woli! Gyz©, pospiesz do zamku, i przy­
prowadź konia księżniczce,” rozkazywał 
Ortolf.

Gyzo odszedł natychmiast.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

BEH ESTITE AEEMT
JOT-LN BARZYNSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
Fniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Ęuropie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner INołile Sts. diicagfo* 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

WIELKI Ml POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

"W- siominsKa. I KARTY OKRĘTOWE

Biegfri ed.
Godyla siedziała przy krosienkach. 

Ręce pracowały, ale myśl była u ojca. 
Córka kochająca rozkoszowała się ciągle 
wspomnieniem, iż ojca widziała. Ciągle 
przypominała sobie chwile tak mile spę­
dzone z ojcem. Powtarzała sto razy słowa 
jego, uprzytomniała sobie jego uśmiech, 
spojrzenia, pieszczoty. Tak dalece była 
zajętą myślami, iż nawet nie spostrzegła 
nieobecności ochmistrzyń, które zwyczaj­
nie się nie oddalały bez jej rozkazu. Samą 
była w warownym zamku króla. Cisza 
była w około, szum tylko drzew przedzie­
rał się czasem oknem do komnaty, — 
sokół okrążał mieszkanie dziewicy. Z 
szybkością strzały spuścił się w przepaść 
i znowu wzbił się w górę, — nadciągnął 
pod okno Godyli i jakoby z przestrogą 
uderzył o szyby skrzydłami. Dziewica 
często przyglądała się lotowi zuchwałemu 
ptaków, dziś nie udało się sokołowi spo­
wodować Godyli, by nań spojrzała.

Zaledwo postać króla przyszła na myśl 
dziewicy, zasmuciła się bardzo. Bo jak­
kolwiek król przy stole zachował wszel­
kie formy przyzwoitości, nie uszła ba­
cznego jej oka namiętność gorejąca w 
jego oczach.

Teraz spostrzegła, iż ochmistrzyń nie 
było, cisza grobowa, jaka ją otaczała, za­
niepokoiła ją wielce. Jakoby duchy doty­
kały delikatnych strun jej duszy, tak dzi­
wne powstawały w niej uczucia i trwo­
ga w przeczuciu blizkiego niebezpieczeń­
stwa.

“Mój Boże, — cóż się ze mną dzieje?” 
mówiła do siebie.

W tem otworzyły się po cichu drzwi i 
król się pokazał. Ubrany był wspaniale. 
Powaga i godność monarchy gdzieś zni- 
kuęły, natomiast uśmiech lubieżny i ogień 
w oczach tak przestraszyły Godylę, iż 
spojrzeć nań nie śmiała. Prędzej, niż zdzi­
wiona i przestraszona powstać mogła, 
przystawił król do niej krzesło swoje.

“Bardzo proszę, mówił król, —zostań 
księżniczko na miejscu! Nie chcę przery­
wać bynajmniej pilnej pracownicy! Prze­
śliczna robota! Bo jakżeż by być mo­
gło inaczej! Piękne rączki tylko piękne 
wykonać mogą roboty.”

Godyla zarumieniła się. Czuła obrazę 
w słowach, więcej jeszcze w zachowaniu 
się Henryka.

“Pochlebstwo nie odpowiada tak kró­
lewskiej mości, jak wczorajsza powaga.”

“Przy tobie, Godylo, zapomina król 
państwa, więc i powagi i godności,” mó­
wił namiętnie. “Potęga piękności twojej 
tak wielka, tak porywająca, że nikt, nawet 
Henryk czwarty jej oprzeć się nie może.”

“Królu,” odpowiedziała trwożliwie, 
“pojęcia moje o przyzwoitości nie pozwa­
lają mi słuchać takiej mowy.”

“Cóż to,—gardzisz czcią króla? Tysiące 
bez wachania posłuchałoby prośby mojej, 
— a ty tak jesteś nieubłaganą?”

“Czegóż chcecie, królu odemnie?”
“Czego chcę?” zawołał z uśmiechem. 

“Spełnienia danego słowa. Obiecałaś 
przychylność, jeśli ojca zobaczysz, — ja 
obietnicy dotrzymałem, proszę, dotrzymaj 
i ty słowa.”

“Dozwoloną przychylność obiecałam, 
królu!”

“Więc pozwól, że ci miłość mą oświad­
czę! Bądź mi przyjaciółką, ukochaną kró­
lową mego serca. Stół,.... koronę i ber­
ło pragnę podzielić z tobą.”

Czyż nie jesteście mężem 
Berty?

“Dla oka, najdroższa Godylo! Lecz 
przysięgam^ ci, że każę rozerwać węzły, 
łączące mnie z Bertą, skoro tylko papieża 
osadzę na tronie Piotrowym. Ty będziesz 
królową. W blasku i majestacie nademną 
panować będziesz i nad państwem. Ksią­
żęta i prałaci czołem bić będą przed tobą, 
— cześć, potęga i blask otaczać cię będą. 
Będziesz przedmiotem zawiści wszystkich 
kobiet, jakoli już teraz, ty najpiękniejsza 
z kobiet, pięknością swą wszystkie prze­
wyższasz.

“Milcz, królu,” przerwała oburzona 
księżniczka. “Pragnienie wasze haniebne, 
grzeszne, bezbożne. Nie ws^ydzicież się,

nam niewinności przed Bogiem. Idźcie, 
zapytajcie ojca, czy chce wiecznej niewo­
li 1 śmierci, czy też hańby swej córki, — 
pytajcie go! A ręczę, że natychmiast po­
łoży głowę pod topór kata.”

“Godylo,” mówił, drżąc z namiętności, 
— “pójdź do mego serca!”

Dziewicy odsłonił się teraz widok o 
brzydliwego zwierza. Zakrzyknęła prze­
raźliwie i uciekła lotem błyskawicy. 
Przebiegła przez przedpokoje, korytarze i 
podwórze. Przerażenie, gniew i wstyd 
oblały jej lica. Dworacy stali na dzie­
dzińcu, rozmawiając o zamiarze niego­
dziwym Henryka.

“Żadna mu się jeszcze nie oparła,” mó­
wił właśnie Ortolf, gdy Godyla biegła 
ku bramie. Panowie zobaczywszy ją, nie 
wiedzieli jeszcze, co począć, gdy król na 
nich skinął.

Godyla zobaczywszy tuż za sobą poku- 
śnika, krzyknęła raz jeszcze z przerażenia 
i pobiegła co tchu do boru.

“Uciekła mi. — haniebnie!” odezwał 
się król. “Tylko bez hałasu, — nie robić 
rozgłosu! Daleko nie pójdzie z pewnością 
— wzruszenie ją ominie. Pójdziemy z 
daleka za nią i przyprowadzimy napowrót. 
— Dozorco — mówił do Hartmoda — 
nie pozwolisz nikomu wyjść z zamku.”

Godyla biegła ścieżką, wiodącą do 
miejsca cudownego. Raz po raz stawała, a 
przyciskając ręce do piersi, poglądała ku 
niebu. Skoro tylko zobaczyła postępują- 
go za sobą króla i rycerzy, krzyknęła zno­
wu przeraźliwie. W głosie jej odbiła 
się całkowicie trwoga dziewiczego serca. 
Był to głos oburzenia, skarga uciśnionej 
ciężko niewinności, przenikająca ' niebo. 
Krzyk ten powtarzała, ilekro^pSię obej­
rzała, a echo współczuciem zdawało jej 
się odpowiadać. Poważne dęby przysłu­
chiwały się głośniej skardze, a widząc 
Godylę, jej piękność, trwogę, ucieczkę, 
zdawały się rozumieć, co krzyk jej zna­
czył; bo z szumem i groźnie poruszały 
zielonymi wierzchołkami.

Córka Udona uciekała coraz dalej; król 
i rycerze szli ciągle za nią, nie zbliżając 
się nazbyt. Nikt nie widział haniebnego 
polowania, ale słońce się skryło, ptaki 
śpiewać przestały, las się zasępił. Przy­
biegła wreszcie do dębu. Upadłszy na 
kolana, podniosła ręce do obrazu i błaga 
ła w trwodze: “Ratuj mnie Maryo! O

15 milionów marek. Od dnia publi 
kacyi ustawy obroczej (22 kwietnia 1875) 
aż do 1 kwietnia 1881, a więc przez lat 6, 
zatrzymano Kościołowi katolickiemu w 
obrębie państwa pruskiego około 15,000, 
000 marek.

Co rok płynęło do kasy państwa, nie 
licząc groźnych kar w dawniejszych la­
tach, około 2,700,000 m.

W roku zeszłym zniesiono ustawę o- 
broczną w dyecezyach osnabryckiej, pa- 
derbornskiej, trewirskiej, fuldajskiej i 
wrocławskiej, oraz w hrabstwie kłodz­
kiem, należącem do archidyecezyi pra­
skiej. Pozostają jeszcze pod grozą tej 
ustawy archidyecezya gnieźnieńsko-po- 
znańska, archidyecezya kolońska, dyece- 
zya monasterska, dyecezya limburska, 
dyecezya chełmińska, dyecezya warmij- 
ska, dyecezya hildesheimska.

Z powyższej sumy 2,700,000 marek, 
jaką dotąd corocznie “zaoszczędzano,” 
trzeba będzie w roku bieżącym około po­
łowę wypłacić owym 5 dyecezyom.

Z wymienionych 7 dyecezyi, dotknię­
tych do dnia dzisiejszego ustawą obro- 
czną, cztery pierwsze, tj. gnieźnieńsko- 
poznańska, kolońska, monasterska i lim- 
burska, mają Biskupów “złożonych z u- 
rzędu” przez trybunał dla spraw kościel­
nych—i tu przynajmniej jest jakiś pozór 
do zatrzymania prestacyi rządowych. Tru­
dno atoli zrozumieć, dla czego trzy osta­
tnie dyecezye chełmińska, warmijska i 
hildesheimska, których Pasterze zasiadają 
dotąd na swych stolicach, znajdują się w 
gorszem położeniu, aniżeli Trewir, Fulda, 
Paderborn i Osnabryk, z których dwie 
ostatnie dyecezye mają tylko administra­
torów.

Spodziewać się należy, iż sprzeczność 
ta niebawem'ustanie i że chociaż Wielko- 
polsce jeszcze przyjdzie dłużej czekać na 
wymiar sprawiedliwości, przynajmniej 
kościoły w dyecezyi chełmińskiej i war- 
mijskiej otrzymają choć tylko pod wzglę­
dem materyalnym to, co im się na mocy 
zobowiązań rządowych należy.

Konkurs na poemat na cześó Jana 
Kochanowskiego rozstrzygnięto już w 
Warszawie. Nagrodzony poemat ma byó 
deklamowany przed przedstawieniem 
“Odprawy posłów greckich,” które bę­
dzie dane na uczczenie trzechsetnej ro­
cznicy zgonu poety. Nadesłano 26 utwo­
rów, z których komitet konkursowy wy­
różnił trzy, ustanawiając zamiast jednej 
storublowej nagrody, dwie takie nagrody 
i akcesy t. Nagrody otrzymali: Mary a 
Konopnicka i Stefan z Opatówka, akce- 
syt zaś przyznano innemu utworowi Ma­
ryi Konopnickiej. Utwory nagrodzone 
deklamowane będą na kolejnych przed­
stawieniach “Odprawy”.

moja matko, broń mnie!” -
Obydwoma rękoma zasłoniła sobie 

twarz, klęczała u stóp drzewa na wpół 
tylko przytomna.

“Wreszcie ustała,” odezwał się Hart-' 
mann. “Wy królu ustąpcie cokolwiek, aż 
jej nie przywiedziemy do upamiętania.”

W tem ukazał się pokutnik z poza 
drzew. Prędkimi kroki się zbliżał, nie wi 
dząc wcale króla i jego towarzyszy. Przy­
stąpił do Godyli nieruchomej i nachylił 
się ku niej.

“Pani! na Boga, — cóż się stało?”
Nie ruszyła się.
“Ktoś ty, zuchwały człowieku?” ode­

zwał się głos groźny. “Precz z brudną 
twoją ręką!”

Wolferat spostrzegł dopiero w tej 
chwili służalców króla, a gdy i jego 
zobaczył, zachwiał się, jakby piorunem 
rażony. Tak silnie odzywa się później 
pamięć na dokonane zbrodnie, iż dawny 
Falcgraf Boemund zgiął się, jak trzcina 
słaba na widok pana, na którego rozkaz 
niejednę popełnił zbrodnię. Upadł na 
twarz, jako ofiara strasznych wyrzutów 
sumienia. Wił się jak robak, kurcz ścią 
gał członki jego, a głębokie jęki wydoby 
wały mu się z piersi.

Panowie zatrudnieni Godylą najmniej­
szej uwagi nie zwracali na nieszczęśliwego.

“Proszę,” mówił Ortolf błagalnie, — 
“niechże pani najłaskawsza powstanie; 
księżniczko, przecież miejsce to niegodne, 
by na niem spocząć miało delikatne ciało 
wasze. Proszę powstać, — bardzo proszę!”

“Nie rusza się, — mój Boże, cóż po- 
czniemy?” mówił Hartmann, zwrócony 
do króla, stojącego na boku i dającego 
znaki jakieś.

“Słuchajcie, — modli się,” szepnął 
Wilhelm.

Z pod dębu słychać było szeptanie ci­
chej modlitwy:

“O Maryo, Matko moja, osłoń mnie 
biedną płaszczem Twej opieki! O naj­
świętsza Dziewico, spojrzyj na mnie uci- 
śnioną! O Matko moja, nie pozwól, by 
mnie najgorsze spotkało nieszczęście, — 
powstań, — przyjdź mi w pomoc!”

IWoracy uśmiechali się szyderczo i 
gięs^dni się porozumiewali.

“Najszlachetniejsza księżniczko,” zaczął 
Hartmann znowu, “nie mogę pozwolić,

Miasta Haifong i Tallen w Chinach 
nawiedzone zostały w dniu 8 grudnia zr. 
straszliwym orkanem o tak gwałtownej 
sile, że morze wystąpiło z brzegów i za­
lało oba miata. W Tallen stały domki 
odległe o trzy mile od wybrzeża pod'^- 
dą na 6 Zalew był tak^gwaltówny 

‘hfdźf^nie mieli-czasu uciekać i prze 
sało 3000 osób zginęło w bałwanach. 
Pola makowe w całym okręgu zostały 
do szczętu zniszczone, zatopiło się też nie- 
zlićzlfce mnóstwo łodzi z transportem 
ryżu.

Stracenie ministra. Przed kilku 
tygodniami przywieziono do Kabulu by 
łego afgańskiego ministra wojny, Daud 
Khana, i uwięziono go w cytadeli. Gdy 
go nazajutrz stawiono przed emirem, 
prosił o darowanie mu życia, za co przy­
rzekał być najwierniejszym poddarwm 
Emir wszakże był głuchym na te p.wsnv - 
i skazał go na śmierć. Ze związane.m 
rękami i nogami zaniesiono go na po- 
stajenne i położono na ziemi. Wkrótce 
potem wypuszczono olbrzymiego słonia, 
który zdążał wprost do nieszczęśliwego. 
Roztratowany do niepoznania, zginął 
Daud Khan, pozostawiwszy wiele żon i 
dzieci.

Dom paralityków, pod wezwaniem 
św. Władysława w Warwawie, otrzymał 
w darze od p. Władysława Czarneckiego, 
nieruchomość wartości 30 tysięcy rubli, 
sumę 80.000 rubli z majątku Łuki Mali­
szewskie, w ziemi podolskiej, oraz dochód 
4.700 rubli rocznie, ubezpieczony hipo­
tecznie na dwóch nieruchomościach w 
Warszawie.

Medalion Mickiewicza, roboty Brodz- 
kiego, został już ostatecznie wmurowany 
w ścianę domu w Karlsbadzie, w którym 
wielki poeta 7 lat zamieszkiwał.

Źródło mądrości. Ojciec: — Moje 
dziecko, ciągle siedzisz w lustrze....

Córka: — Uczę się, ojczulku, najwię­
kszej mądrości na świecie, to jest pozna­
wania samego siebie.

---- —*
Z- wiejskiego życia. Wyrobnica: 

Takiś zawsze ponury; — mógłbyś się też 
rozśmiać. Syn: Kiedy nie mam się z 
czego śmiać. Wyrobnica: No to chociaż

byście tu leżeli jak zwyczajna jaka kobie- na żarty> Syn: Tak nażarty, nażarty, od 
ta poddana. Darujcie, jeśli dotknę _ się 
was zuchwałą ręką,
z wilgotnej ziemi.

celi UVVM1V D1C • • ' • U • 1 /- jeśli was podniosg samego rana mc me jadłem imam byó
nażarty.

Nagzoiększy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy‘punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN HAUBER.

MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

mmiii mwm 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują sig starannie 1 elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

-------- :o:---------
Przeniosłam są z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj - ,

MAGAZYBJ STRD JO W
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
U^^Mam na składzie Ro.bione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------ robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po Dknajtanszych. cenach.

Na nadchodzącą porą latową zao­
patrzyłam skład mój doborem

La to w ego T owaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ią prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

GEmiM AGENTURA
Parowców Bremenskich

z
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną czgść opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rogę INolble i Milwaukee ave

Parowców Bremróskich

w pobliżu Carpenter St Chicago

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

imAm KRAWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KADOW, 
W. Madison st. Chicago.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel; 
kich przyborów dla^pal^gzy.

635 Milwępkee ave.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyg zegarków i buźuteryi 

jaknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTER1T 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK BLADZIE 
CI HA ND EL CUKB OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
YYozilii ćlla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.

NAUKA MUZYKI.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

' ANDRZEJ KWASIGItOCH,
Organista Kościoła świętego Stanisława Kostki

163 Blackhawck st. — Chicago.

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczna 
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny olisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeżo 1 dobre cygary 

94 Division str.,
8,11 •bok Kobie ulicy,

Wiktora Bardońskiego

4 Mi POLSKA |
x29.

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc.

również bandaże 
aparaty dla niefo r. 
mnie zbudowany ch 
jako też wszystkie 
potrzeby fel czerskie

615 Noble St., na rogu Sloan ul

A. CFIAIM A,
Anatomiczne pasy

W aptece naszej 
znajdują się:

na rupturę.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee avs. rog Noble ul.
Godziny 0fis o we:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

d^łrenry k Xelowski•il

x LEKARZ E OLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak 
tyka i zwana uczvnw ść Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w lego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. lelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 50,vVU

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si ę zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Vegetable 
Liver Filie), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. Babdoóseiego 
et Co. 615 Noble str. Chicago. - -

$ IOOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawiKłaniach i*bole- 
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych . objawach, i wszystkich chorOb 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesl’s Cough Svrup), użytego stósownie po­
dług przepisu, ^ojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, al bo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST * Co., jedyni właściciel," 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. Wkst’8 Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy,
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator-, 
rhoea. InpotenCy, Inroluntary Emitsions, na za- 
starzhłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Poicdyńcze pudełko zawie­
ra /oreya na cały mie>iąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć d larów; prze­
sył <my przez pocztę za odebraniem należności.
sztuje dolara, sześć pudełek ni 
sył <my przez pocztę za odetn- 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli-lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Adres: JOHN C. WEST * Co , właściciele, 181
i 183 W. Madison st. Chicago,! . Sprzedają 
także Storey & Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BARPońśKiEGO et Co 615 Noble 
sir. Chicago, 111.

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku.

z Bremen do Baliimtre
-----i napowrot.------

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inte li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzi 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w Detroit i Okolicy.

--------  że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO ■ NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTows, sprowadzam podróżnych, — 
^ciągam Schedy i PiENiąnzE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Street*

DETROIT, MICH., 12vxi

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
INortH German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeźeli^inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną czgść opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje" tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, IH.

A. J. KOWALSKI
nt r zy m n J e

GROCFRNIA
Mąki, paszy, owsa, koru, itp.

po jak najtańszych cenach
699 i 631 WOBŁE Str.

^Ksęgarnia Polska,
Władysława nic Wieża,

SORNER NOBLE & BRADLEY SIS., 
Chicago, Ul.

□ułożona 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
iw wszelkie książki de nabożeństwa 
polskim, angielskim \ niemieckim 
ykti, książki naukowe, treści religij 
lej, dzielą literackie, historyczne, po 

^wieści, książki teatralne i t.p.
KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią 

lek znajdującyc się w Księgarni poseta Księgarnia 
za nadesłaniem tr'.y-ceutowej marki pocztowej.

9

PATENTS
We continue to act as Solicitors for Patents, Caveats, 
Trade Marks, Copyrights, etc., for tlie United States, 
Canada, Cuba, England, Francej Germany, etc. We 
bavo had thirty-li ve years’ cxperience.

Patents obtained tbrough us are noticed in the SCT- 
Entific American. This large and splendtd illus- 
t rated week 1 y paper, $ 3.2O a year,shows tbe Progress 
of Science, is very intta-esting, and bas an enormous 
circulation. Address MUNN & CO., Patent Solici­
tors, Pub’s. of SCIENTIFIC AMERICAN, 87 Park RoW, 
pew-York. Hand book about Patents free. _



Ostatnie wiadomości z Europy-
Na politycznem niebie Europy zacią 

gają się czarne chmury, które już mężo­
wie u steru rządów przepowiadają. 1 od 
czas rozpraw w.reichstagu niemieckim, 
gdy Bismark tłumaczył, że król ma pra 
wo żądać od swoich urzędników, aby 
przy elekcyach pracowali na korzyść 
polityki rządowej, czemu się liberali nie 
zmiernie sprzeciwiają, oświadczył mini­
ster Putkamer, że „liberałowie na ka 
żdym kroku stawiają przeszkody i spro­
wadzają kryzys wewnętrzną, że kryzys 
także wkrótce nadejdzie, i że trzeba być 
przygotowanym na wielką kryzys euro- 
j ejską, która wkrótce wybuchnie?

We Francyi upadło ministeryum Gam- 
betty, który się podał do dymisyi. No­
we ministeryum ma złożyć p. De Frey- 
cinet.

Nie małego nieszczęścia we Francyi i 
w całej Europie narobiło bankructwo 
wielu firm w Paryżu, Lyonie, Berlinie, 
Hamburgu, Wrocławiu, Frankfurcie itd. 
Nawet austryacki bank krajowy, które­
go twórcą jest minister Dunajewski, 
miał ucierpieć przytem.

W Austryi powstanie hercegowiuskie 
i bośniackie coraz groźniej się rozszerza. 
Główne gniazdo rozruchów jest to samo, 
co w roku 1875, tj. w górach pomiędzy 
Nowosinje, Gacko, Trebinje i Gubinje. 
Nawet w Serajewie nie można bezpie­
cznie na ulicy się pokazać.

W Rosyi jedna burza następuje po 
drugiej. To warszawskiej nagance na ży­
dów, nastąpił bunt ludu w okolicy Dyna- 
burga i Witebska, który nie chce aby go 
policzono. Car w ciągłych żyje obawach 
i karonacyą swoją chce bardzo po cichu 
odprawić. Nihiliści w piśmie swojem 
“Narodna wola” piszą: “Koronncya cara 
nie nastąpi nigdy. Wiele rzeczy stanie 
się jeszcze pomiędzy dniem dzisiejszym a 
25tym Majem. Więc carze lepiej nie rób 
żadnych przygotowań. Byłyby to wyrzu­
cone pieniądze.” Wyrok śmierci Banko 
wskiego car zmienił na zesłanie do ko­
palń sybirskich. Jenerał Gurko został 
gubernatorem Odessy.

wioł nieporządku, za niebezpieczeństwo 
publicznego spokoju?

“Taką sytuacyą wytworzyły dla Pa 
pieża wypadki z 13 lipca.”

Włochy liberalne zaczynają pojmować 
całą doniosłość położenia, w jakie Wło­
chy wtrącił zabór Rzymu — i widzą, że 
kredyt włoskiego królestwa za granicą 
spadł bardzo znacznie.

Co Niemcy o Polakach piszą.

Kwesty a rzymska wobec Europy.

Kwestya rzymska, jak to przyznano z 
wrogiej kościołowi katolickiemu strony, 
jest obecnie jedną z pierwszych spraw 
politycznych w Europie i koniecznego 
domaga się rozwiązania. Liberalna na 
wet prasa europejska rozpisuje się o 
niej szeroko i potępia zabór Rzymu, 
już to dla tego, że Papież jako naj­
wyższy zwierzchnik kościoła katolickie­
go, musi być panem u siebie i nieza’ 
wisłym od żadnego z mocarstw. Przy­
taczamy tu w tej kwestyi niektóre gło 
sy. Liberalny dziennik włoski Corriere 
della Sera pisze:

“Pewną jest rzeczą, że jakaś ukryta 
ręka pracuje w tej sprawie w Europie. 
Mamy na to widoczne wskazówki i do 
wody. Po raz pierwszy od r. 1870 od­
zywa się prasa zagraniczna ponownie i 
rozbiera k w e s t y ą rzymską tak, 
jakby ta kwestya jeszcze istniała.

Times londyński zamieszcza długą ko- 
respondencyą, w której przedkłada pro­
jekt przeniesienia stolicy Włoch do 
Florencyi.

Znane są w tej sprawie artykuły nie­
mieckiej Post, wprawdzie nieprzyjazne 
względem Kościoła, ale zawsze uznawa- 
jące tę prawdę, że położenie Papieża 
interesuje całą Europę.

“Minister Mancini w okólniku swym 
do ambasadorów włoskich przy dworach 
zagranicznych twierdził, że sprawa pa- 
piezka, to sprawa czysto wewnętrzno- 
włoska. Autor broszury “La situation 
du Papę” i drugiej “U Papa e 1’1 talia”, 
oraz cała niemal prasa europejska wy­
kazują jednomyślnie, że minister wło­
ski jest w błędzie, że kwestya papiezka 
— to kwestya Europy:

“Po straszliwej nocy 13 lipca — pisze 
dalej Corriere della Sera — Papież mógł 
się odezwać do Europy i powiedzieć jej 
zupełnie słusznie, że jest zamknięty w 
Watykanie i że go bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo opuścić nie może. 
Rzym nie jest już tym samym, jakim 
był przed laty kilku, kiedy pątnicy ob­
chodzili uroczystości papiezkie w tym 
samym dniu, w którym ludność święciła 
uroczystość statutu (3 czerwca 1877 r.)

“Rząd pozwolił wzróść i uorganizo- 
wać się stowarzyszeniom antyklerykal- 
nym, które wyraźnie wypowiadają, że 
chciałyby Papieża wrzucić do Tybru i 
bankietować w kaplicy sykstyńskiej.

W Baltimorskiej “Katolische Yolks- 
zeitung” z dnia 28 Stycznia br. pisze ko­
respondent z Buffalo, N. Y: “Do szybkie­
go wzrostu miasta i do powiększenia li­
czby naszych mieszkańców nie przyczyni­
ła się w ostatnich latach stósunkowo ża 
dna narodowość tyle, co Polacy. Żywym 
dowodem tego jest parafia ^w. Stanisła- 
iDUy zostająca pod błogim zarządem W. 
O. Pitasa. Przed siedmiu laty, gdy tę 
parafią zakładał, liczono tu zaledwie ośm 
dziesiąt familii polskich, dziś liczba ich 
dochodzi do tysiąca. Pomimo że ks. Pi- 
tas w niedzielę zawsze dwie nisze odpra 
wia, to przeciw kościół nie może nigdy 
objąć połowy wiernych, tak iż w naszym 
od materyalizmu tak strasznie opanowa 
nym wieku rośnie nam serce z radości, 
gdy nawet wśród zimy widzimy setki lu­
dzi pobożnych stojących na około kościo­
ła i towarzyszących świętej ofierze. Nowy 
kościół stanąłby już był w tym roku, — 
“a]e” — ks. Pitas mówi — “szkoła idzie 
naprzód.” — Stara szkółka nie wystarcza­
ła już, więc nowy wielki gmach szkolny 
został zbudowany. Gmach ten ubiegłej 
niedzieli został uroczyście poświęcony 
przez J W. Biskupa Ryan’a. Oba towa­
rzystwa polskie w liczbie około trzysta 
mężów, każde z muzyką na przodzie, wy­
szły na przyjęcie swego Biskupa. Potem 
nastąpiły nieszpory, na których JW. Bi­
skup serdecznie przemówił, po nim W. 
ks. Klawiter z Dunkirku miał polską 
przemowę,

Poświęcenie szkoły odbyło się zwyczaj 
nym sposobem. Tegoż samego dnia zo­
stały także wprowadzone siostry Felicy- 
auki (Franciszkanki III klasy z Polski) 
do zawiadowania szkołą, której wyższo 
oddziały dla chłopców pozostaną pod 
przewodnictwem dotychczasowych nau 
czycieli męskich. Tymczasowo został już 
zebrany znaczny fundusz na budowę no­
wego kościoła, który ma być jednym z 
największych w Buffalo, a to niemało 
znaczy. Ofiarność Polaków, którzy po 
większej części bez majątku tu przybywa 
ją, jest zaiste podziwienia godna, prze­
wyższa nawet ofiarność niemieckich ka­
tolików, którzy niezawodnie w Ameryce 
lepiej już są usytuowani. Polacy doku­
mentują się tutaj nietylko jako gorliwi i 
ofiarni katolicy, przynajmniej wszędzie 
gdzie tylko mają swoich duszpasterzy; 
ale są oni także pilnymi robotnikami, 
oszczędni i niewymawiający i z czasem 
wywrą na masą ludności, pomiędzy którą 
się tu osiedlają liczniej, batdzo zbawien­
ny wpływ. Czy się prędko zamerykani­
zują, to jest — czy prędko przyjmą język 
angielskimi obyczaj tutejszy, trudno jest 
dzisiaj przewidzieć. Zdaje mi się jednak­
że, że oni w przecięciu zwolna zameryka­
nizują się w dobrem znaczeniu tego wy­
razu, — i że będą z czasem stanowić bar­
dzo szacowny nabytek dla kościoła kato­
lickiego w Ameryce. W Polakach wszcze 
pione jest daleko więcej poszanowania 
dla wyższych urzędem i powagą, aniżeli 
w innym narodzie, jakie to w Ameryce 
znamy. Słowo kapłana jest dla nich roz 
kazem; czego kapłan żąda, to czynią. Na­
turalnie, że kapłan swem życiem i dzia­
łaniem musi sobie zasłużyć u nich na to 
poszanowanie, bo zdarzyło się już, że i 
Polacy umieli się podobnie jak Niemcy
lub Irlandczycy zbuntować przeciw 
wadze swego kapłana.

Hf story a o krzyżu

po

Rząd pokazał, że w razie starcia 
miałby chęci, albo woli bronienia 
pieża; — dowodem na to zajście 
nocy 13 lipca.

“Wystósowaliśmy wówczas do

nie 
Pa

w

mo
carstw notę, usiłującą wytłómaczyć, że 
liberalni byli prowokowani przez kato­
lików. Mocarstwa przyjęły wiadomość 
tę z uśmiechem na ustach — Papież 
milczał. Nie wypadało mu rozpoczynać 
dyskusyi.

“Papieża zmarłego nie można było 
spokojnie przenieść przez ulice Rzymu 
— towarzyszyły mu groźby pospólstwa — 
czyż Papież żywy miałby się narażać 
na takie niebezpieczeństwo? Oskarżają 
wprawdzie katolików, że prowokowali 
liberałów — ale jakżeż Papież mógłby 
przeszkodzić ternu, aby wierni nie en- 
tuzyazmowali się na widok jego?

“Słowem — jak bądź — Papież nie 
może wyjść z Watykanu bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo i nieporządki. 
Papież jest więźniem i to już nie do­
browolnym — ?. kaprysu lub humoru, 
lecz więźniem de facto. Oto sytua 
cya, którą nieprzyjaciele nasi wyzyski­
wać mogą — i ztąd dyskusya o wol­
ności Papieża.

“Jakżeż dopuścić można, aby naczel­
nik tylu milionów katolików mógł być 
skazany na to, iżby wiecznie pozosta­
wał w jednym pałacu?

“Jakżeż pozwolić na to, aby był mniej 
wolny od najniższego z poddanych i 
aby go konsekwentnie uważano za ży-1

Już to bardzo zły i zepsuty musi być 
człowiek, który nie umie szanować rzeczy 
świętych i potrafi szydzić lub śmiać się z 
tego, co drudzy w s«*rcu chowają jako 
skarb najdroższy. Dawniej mało bywało 
takich ludzi, szczególniej u nas w Polsce, 
bo ludzie wiedzieli, że wszystko, co mają 
od Boga pochodzi i za to Mu się wdzię­
czność i miłość od nas należy. Ale teraz, 
to się jakoś namnożyło dużo takich nie­
dowiarków, co myślą, że wielką mądrość 
pokażą, gdy wyśmieją wszystkie święto­
ści i nie poszanują niczego. Ale to już 
bardzo źle świadczy o takim człowieku, 
bo ten, co religii nie umie uczcić i Boga 
niema w sercu, nie uszanuje niczego na 
świecie i wierzyć mu też nie można. A 
jak się taka bezbożność i niemoralność 
rozszerzy po ludziach, to straszne skutki 
z tego wypływają, bo Pan Bóg karze 
srogo za to pojedynczych ludzi i całe 
narody.

Taką karą Bożą była przed 90ciu laty 
krwawa rewolucya francuska, gdzie lud 
bezbożny i rozszalały potargał odwieczne 
prawa i gdzie działy się rzeczy, o których 
strach opowiadać. Wtedy to kupa takich 
szaleńców poszła do Wersalu pod Pary­
żem, gdzie był dwór królewski, rozbijali 
i kradli, co tylko im wpadło w ręce. Nie 
jeden co tam był, wstydził się później 
swego występku, ale tej plamy zmyć nie 
potrafił, bo ona zawsze ciężyć będzie na 
sumieniu. Między tymi, co tam rabowa 
li, był także pewien kramarz z przedmie-
ścia paryskiego, i ten, zobaczywszy w 
błocie przedmiot jakiś, wziął go ze sobą, 
myśląc, że coś kosztownego schwycił. 
Lecz w domu przekonał się, że to jest 
czarny krzyż pański, nie żadne świecideł­
ko, to też ze złości, że to nie miało dla 
niego wielkiej wartości, nie oczyścił go z 
błota i rzucił w kąt między stare graty. I 
tak ten krzyż leżał w śmieciach aż do 
śmierci starego grzesznika, a że kramarz 
nie miał żony ani dzieci, więc też dobytek 
jego sprzedawała familia przez publiczną 
licytacyę. Zeszło się dużo ludzi na tę 
sprzedaż i zaczęli kupować jedno po 
drugim.

Na tern samem przedmieściu mieszkał 
także pewien młody i bardzo ubogi ma-

latz, który choć bardzo był zręczny i zdol­
ny, przecież nie mógł znikąd dostać ro­
boty, bo go nikt nie znał, nikt się też nim 
nie zajmował. To też biedak siedział 
“o głodzie i chłodzie ’ jak to mówią w 
swojej izdebce na poddaszu i nie miał, 
ani w co się przyodziać ani na czem się 
przespać, tylko wiązka słomy służyła mu 
za łóżko i posłanie. Aż tu pewnego pię 
knego poranku zawołał go do siebie pe­
wien właściciel domu i kazał mtt odma 
lować dużą salę bawialną. Uszczęśliwiony 
malarz zabrał się czettiprędzej do roboty 
i dziękował Bogu, że mu nie dał umrzeć 
z głedu. Bo ttzeba wiedzieć, że go już 
matka od maleńkiego nauczyła pobożno 
ści i znoszenia w cichości utrapień i cier­
pień, jakie Pan Bóg na nas zsyła. To też 
zawsze modlił się szczerze do Boga, cho­
ciaż sie nieraz naśmiewali z niego towa- 
izysze. On się tern nie zrażał i Pan Bóg 
mu też dopomógł.

Robota szła mu raźno, ukończył ją 
prędko i zarobił sobie więcej jak sto pa­
pierków'. Uradowany tak wielką sumą, 
nie poszedł do gospody, aby tam pohulać, 
ale postanowił użyć tych pieniędzy na 
sprawienie przyodziewku, pościeli i łóżka. 
— A właśnie gdy szedł z temi pieniędz 
mi, zobaczył dużo ludzi w izdebce kra­
marza, którzy kupowali rzeczy po nim 
pozostałe. Wszedł i on tam i ucieszył się 
bardzo, zobaczywszy, że jest łóżko i dobra 
pościel do sprzedania, a że nie było jakoś 
dużo handlarzy, kupił to wszystko dość 
tanio i zaraz kazał sobie zanieść na swe 
poddasze. “Możeby raz jeszcze pójść tam 
na licytacyą” — pomyślał sobie biedny 
malarz widząc, że mu jeszcze dosyć gro­
sza zostało w kieszeni. Nie namyślając 
się długo poszedł raz jeszcze do izdebki 
kramarza, lecz tu już nie wiele zostało do 
zbycia, tylko stare rupiecie ze wszystkich 
kątów pozbierane sprzedawał urzędnik 
wśród powszechnego śmiechu i żartów. 
Przyszła wreszcie kolej na zabłocony 
czarny krzyż, wyciągnięty ze śmieci; za­
częli go handlarze oglądać i wyśmiewać, 
że to nic warte, bo z ołowiu. “Dam za 
niego dwa szóstaki” rzekł jeden z takich 
handlarzy. “Niech stracę, dam cztery 
szóstki” rzekł drugi, jakby od niechcenia. 
Tu malarz, oburzony na takie pomiatanie 
krzyżem świętym, wszedł między kupców 
i zgromił ich ostro za taką zniewagę zna 
ku zbawienia naszego, potem wyjął pięć 
papierków7, kupił krzyż i zaniósł go do 
domu. Po wieczornej modlitwie położył 
się spać na nowem posłaniu a na stoliku 
przed łóżkiem postawił kupiony krzyżyk. 
Zbudziwszy się nazajutrz o świcie, popa­
trzył na krzyżyk i żal mu się zrobiło, że 
taki zabrudzony i zabłocony. Zaraz też 
wziął się do wyczyszczenia tego krzyżyka. 
Ledwo zaczął go obmywać, aż tu widzi 
że u spodu jakiś napis, skrobie dalej i z 
trudnością odczytuje podpis sławnego 
włoskiego mistrza, którego roboty wszę­
dzie były znane i cenione. A wiedział 
także nasz m.ilarz, że ten Włoch robił ró­
żne figury, ale tylko ze srebra i złota. 
Więc też czyści i skrobie dalej, aż tu 
krzyż zaczyna błyszczyć coraz to piękniej 
i pokazuje się, że jest szczero złoty. Nasz 
malarz o mało nie oszalał z radości, wi-

LISTY POLSKIE NA POCZCIE POKWITOWANIA.
w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi 
sko w poniższym spisie jest umieszczone

Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za GAZETę Katolicki:

224 Bajer Piotr 
229 Ba galiipa C. 
,238 Blach JakÓb
248 
2'4
257
261
264
267
284
292 
315 
329
332 
345 
349
354 
366 
369
375 
379 
387
396 
4% 
414
4.37 
442
448 
452 
459
483

Bożlak Józefa 
Bukold Tomasz 
Cerkwicki jati 
Daniłowski W 
tilużak Jan 
DorjaniH S. 
F ank JakÓb 
Gerlowski Jan 
Haiike WH, 
Hichna Barbafa 
Hofman Fr. 
Jansz Rudolf 
Kaleta Jan 
Karge Leopold 
K< nieczka Mar i 
Kotlarz St. 
Kubicki Michał

226
234
239
251
255
269

Barańska Mary 
Bella Aniia 
Bliszka Jfin 
Bridszkfe Lot. 
Buhn ński K.

Czech A.
262 Deron Teofil 
265 Dąbrów ki N.
268 Dorok J. Z.

286 Ftohk Frank 
300 ,GriCba Jiii 

322 Hueszel August
331 Hofman Anna
336 Hoppa Ignacy
346 Jordan Juliusz
350 Kalinowski Fr

357 Kemnec August 
in 368 Kozubicki Fr.

Kuzicki Maciej 
Lewandowski M 
Maczadło Józef 
Majrowski Józef 
Morawska L. 
P liszewski Jan 
Przy tulski Jan 
Rerńicke Paweł 
Rolkę August 
Sadoski Marcin 
Szuman Ch.

488 Selig Ignacy
494 Szymek Majk
498
508
510
518
532
538
541

Skurz Jan 
Suchy Józef 
Samórowicz J an 
Tomasz Jan 
Wióra Grzegorz 
Wuzow W.
Zapolski Fr.

543 Zabelski E/

370 Kowanda Józef
376 Kufer Antoni
381 Lak oski Fr,
388 Lewka Jan
402 Matuszkowa M.
410 Micka Constantyne
436 Palak Emanuel
441 *’iszke Daniel
444 Raszkę H.
450 Rogaeki Otto
457 Rymarczyk Jan
457 Szomrowski August
487 Selcik Jakób
493 Sikorski Fr.
497 Strzypczak Marcin
499 Szlechta Barbara
509 Sulicz Jan
511 Szymczak Tomasz
519 Tomek Frank
536 Wratni Tomasz
540 Zabieński Jan
542 Znworski Wal.

Na Mankiecie Chicagowskim 
Chicago, dnia 1 Lutego 1882 roku

Pszenica zimowa..............  
“ latowa...... .

Korn..................................
Owies....,............................
Zyto...... ..........................
Jęczmień................... .........
Chmiel; funt..... .................  
Mąka, beczka.................
Wieprzowina, beczka......... 
Masło, funt........................  
Sery.................................... 
Łój....... . .............................
Boby, buszel..... ................ .
Jaja, tuzin......................  
Pierze gęsie, funt..............

*• kacze, “ ..............  
“ kurze, “ ..............  
“ indycze, “ ..............  

“ “ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka...................  
Cytryny, pudełko..............  
Pomarańcze *• .............  
Figi funt............................. 
Orzechy “ ..........— 
Winogrona, “ .........
Siano, tymotka—ton.........

,, z preryi................
Miód w plastrach, funt......  

wolny, funt..........
Wosk czysty........... .........

“ brudny..................  
Kury żywe, funt................

“ “ tuzin...... .........
Gęsi “ “ ...............
Kaczki “ “ ...............

1.10 do

funt.Indyki
Kartofle, busze]

Wojciech Polski, St. Paul.,.
Rev. R. J. Byzewski, IV inons.......... 
Wiktor Bardonski. Chicago.........  
Józef Przybyłowski, Detroit.......... 
Miss Annie Smith, Amsterdam......... 
Fflix Kukla, Mani-tee........ .......... 
Fr. Otlewski, L°Up ' ity...*.............. 
A. Seherilian. Chicago............ ........
Jan Michonski, Mansfield.......... ........ 
Albert Czapski, Jersey City...... . ...... 
T Lyćzywek. New York.................  
Szczep n Lnjkows <>, Detroit........... 
A Klusienski, Wellkgt^n ........ .
Michał Rejewicz, Olean.....................  
Jakob Karcz...... “ ......................
Jósef Poplinski... “ ................. .
Andrzei Gura. Chicago . 
Bernard «cchaefer " ...... ............ .
Michał Nowicki “ ............
Jan Kaczmarek " .. .................. .
Julian Rakowski “ ........................
Jan Koland...... “
Maciej Bezler... “ ....................... .
M. Owczarzak*. “
Teodor Fruzyna. Sevastopol..............  
Stanisław Wichłacz, Buffalo..............  
Rozalia Wojciechowska, Amsterdam 
Jan Brzeziński, Alpena.......... .......... .
F. M. Fornowski. New York..... ....... 
Floryan Maślanka, St. Louis.......... 
Wawrzyn Płaczkowski, Arnot..,...... 
Andrzej Kamiński...... “ ..........
Józef K dlas, Renfrew1....................  
Jan Kobza, Lemont........ ...................

• 2 oo 
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. 1 oo 
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« 2 oo 
„ 5 oo 
. 2 oo 
. 2 oo
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u 0 50 
.. 2 od 
.. 2 có 
.. 2 od 
u 1 od 
.. i oo

0 50 
.. 2 oo 
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.. 1 00 
.. 1 00 
.. 1 00 
.. 0 50 
.. 1 co 
.. 1 oo 
.. 2 oo 
... 2 oo 
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.. 2 oo 
.. 2 oo 
.. 2 oo
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Pr?ektycznv Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILU. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

1.20
100 “ 1.30

57 “
40 “
90 “
75 “

3.75 “

62
46

1.00
1.00

28
7 25

I8.00 “ 18.15
..... 15 “ 
.... 3 “
..... 5 “ 
.. 2.00 “ 
... 15 “ 
... 50 “ 
... 30 “

2 “
35 “
25 “

40
13

6
3.25

18
55
33

6
3

45
30

2.00 “ 4 50

WEST CHICAGO

Carpet House
A. FUERSTENBERG,

438 Milwaukee Ave

dząc jaki skarb posiada; uszczęśliwiony 
biegnie do złotnika i pokazuje mu złoty 
krzyż ślicznej roboty. Zdziwił się złotnik 
nie mało, odważył krzyż i powiedział. 
“Ach panie, jakżeś bogaty; ten krzyż wa­
ży 20 funtów więc wart jest z pięć tysię 
cy dukatów za samo złoto, a kto ceni pię­
kną robotę, to i więcej dać za niego mo­
że. Zanieście go do króla naszego, a on 
to pewno kupi.” — Usłuchał go malarz i 
jeszcze tego samego dnia dopuszczono go 
do sali królewskiej. Król ucieszył się 
bardzo zobaczywszy ten klejnot, odkupił 
go, i zapłacił mu hojnie. W końcu kazał 
sobie król opowiedzieć, jakim sposobem 
znalazła się ta droga pamiątka dawnych 
królów w ręku malarza, — a gdy się do­
wiedział o całej historii, pochwalił ma­
larza za to, że tak szanuje rzeczy święte 
i nie pozwala ich znieważać, za co też 
Pan Bóg sowicie go wynagrodził, bo od­
tąd malarz mógł żyć spokojnie i praco­
wać bez trosk o chleb powszedni.

P. Ordęga, Polak konsul francuski 
w Antwerpii, został, jak donoszą, dzienni­
ki, mianowany posłem Rzeczypospolitej 
francuskiej przy cesarzu Marokońskim.

Poszukiwania

Adolf J. Eisbrenner poszukuje Szcze­
pana Jnc. Zeszłego roku znajdował się 
w Buffalo N. Y.zkąd dwa listy do niego 
pisane poczta zwróciła mi napowrót. 
Upraszam przeto rodaków, którzy wiedzą 
o dzisiejszym jego pobyciu, o łaskawe 
nwiadomnienie mię pod adresem:

A. J. Eisbrenner Alpena, Mich.

Poszukuję Kazimierza Buszkiewicza w 
jego własnym interesie. Pochodzi z 
Trzemeszna i ma się znajdować w Grand 
Rapids, Mich. Szau. Rodaków upraszam, 
aby mi podali jego dokładny adres.

Apolinary Chojnacki, Lemont, 111.

W biurze redakcyjnem Gazety Kato-
lickiej znajdują się listy do następują 
cych osób, nieznanych z obecnego
bytu:

po-

1
2

4
5
6
7

Maciej Podurgiel, New York.

Rev. Karol Lanz, 
Jan Linowiecki, Chicago. 
Michał Sadowski “

J^Farma <lo sprzedania,^ 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest to 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze­
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po­
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MACIEJEKSK1 
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis. 21vxi

Rzepa.................. . ........... .
Kapusta, 100 główek..........
Cebula, beczka....................
Kawa....................................
Herbata................................
Cukier..................................
Sól, beczka..........................
Syrup i Molasses................
Rvby, pół beczki.................

“ funt............................
Nasiona: Koniczyny buszel 

“ Tymotki “ .
” Lnu........ “ .

Woły żywe za 100 funtów.,, 
Cielęta za sztukę..............  
Krowy dojne za sztukę,..... 
Wieprze za 100 funtów......
Owce “ “ “
Wełna, funt..........................
Węgle..... .............................
Drzewo.................................

4.00 “
4 00 “

10 “
4 “ 

. 3 “ 
10.00 “

6 50 “ 
... 15 “ 
... 8 '* 
... 10 “ 
... 15 “ 
.... 7 “

1.75 " 
. 5 00 “

2 50 “ 
. 0.09 “ 
. 0.80 “ 
. 1.50 “ 
10.00 “

.. 2.85 *• 
. 10 “ 
.. 20 "

1.25 “
28 “

3.50 “
5 “

4.90 “
2.25 “
1.25 “
3.75 •*

4.-0
7.50

15
09

14.50
7.50
0.20

10

0.8 
3.00 
6.oo 
3.00 
0.10 
1.10 
1.75

14 00 
2.50

30 
75
11

3.00 
60

14.E0
15 

5.00 
2.50 
1.30 
6.50

. 6.50 “ 15.00 
. 25.00 “ 60.00 
. 4.00 “ 6.25 
. 2.50 “ 4.25

0.14 “ 0.42 
.. 4.50 “ 8.50 
.6 00 “ 10.00

Kto chce nowe i eleganckie Kobierce jak

Moąuette,
Body Brussels, 
Tapestry Brussels
Three-Ply

& Ingram 
kupić i przytem oszczędzić pieniędzy, ten 
nie pójdzie na południową stronę miasta, 
tylko do powyższej firmy, gdzie wszystkie 
inne

Gospodarstwa Domowego, 
które do tego fachu należą, jak firanki, 
serwety, prześcieradła, obrusy, pie­
rze itp. także za bardzo umiarkowaną 
cenę kupić może.

N. B. Między Towarami Łokciowy 
mi, które po bajecznej cenie sprzedaje- 
my, jest zadawalniający wybór i warto
go przejrzeć. 9vxi

Jul. Ihnier A ( o I

182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYGH
— i -

Salonowych

iiwiw
SKRZYDEŁ,
PIANINÓW

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

mifflSCIl PIEC TYSIĘCY HWOff mim.
Zalety leli są niezrównane.

Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy“ 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 

skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 
pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 

dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
. Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182—184 Wabash Ayenue

pomiędzy Morn oe i Adams Sts Chicago.!

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM’ NEW YORK
NEW YORK’SKICH parowców

także linie do
Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.

—dOb‘y ’tó'iŻ77 ..
bronie i '

łe podróiMgo odstawiamy z dworca kolei aź do 
kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $32.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

B. R. fi. to©
25 S. William Str„ New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKT, St. Pan1, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A- M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle st. New York. N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TU CKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN,52 Bradley cof.-Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis- 
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, Ul. 
HIPOLIT DANBEN, Ripon/Wis.

Kto chce stara swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁA. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

J aeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a. Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach;

Z BALTIMORE DO BBEMEN
Pokład. .$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. $25.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich........ . $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Z BREMEN. Z BALTIMORE- 
Hohenzollern 21 Grudnia 12 Stycznia o 2 po poł.
Leipzip........ 18 Stycznia 9 Lutego “ “
Nuernberg... 1 Lutego.. 23 “
Srassburg. .. 15 “ 9 Marca “
Ohio............22 “ 16 “
Weser.......... 1 Marca 23

Plac wylądowania w Baltimorze Jest zarazen) 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphir

Skoro okrgt z emigrantami przybyw 1 do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szufitów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czy cha ją

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na oktecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sto­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesis 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru,

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na całn podróż 
nr, nnołonnianłrh PAnsir.H-po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago
“ Poznania “ “
“ Torunia “ “
“ Inowrocławia “ “

{“ Mogilna “ “
“ Nakla “ . “
“ Gniezna “ “U Piły
“ Chojnic “ “

! “ Gdańska, “
“ Kościerzyny “
u Opola “ “

A. Schumacher & Co., 5 South Gay 
Baltimore, MA. 

albo
do H. Claussenius & Co., 2 South Clark Bti 

$33 35 | CHICAGO.
Dla publiczności polskiej agentami naszymi są> 

W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. if-th str- “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind. 
JAN ANGLEWIĆZ, Winona Minn. 
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis. 
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis, 
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

34 80
35
35
35
34
34
34
35
35
35

35
35
25
95
10
65
10
80
50

35 55

a
I/ARTY OKRĘTOWI'
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA li

EUROPY I AMERYKI

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

W 8
*

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca w aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mny 
za jedrią osobę tylko

25 dolarow
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. A x i

FRANK LAMICB, 548 Centro av.
CHICAGO, ILL

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej linii Parowców
-------- SPRZED AJE-------  

karty okrętowe 

zarazem Agent Gazety Katolickiej. 8txł

t^po najtańszych cenach^f ■
IN A N A J LEPSZYCH PARO W C ACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu iż na miejsce przysięgo po­
mieszkania.

karta okrętowa 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

GILETY KOLEJOWE sprzedaje ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
ozlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższy ch. * 2

JAN BEDNARZ,
1455 W, 10111 St. - Chicago,

Jan Galewski
w Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
HiKARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wam u

gruntów i farm
■"Po jakuajtanszej cenie. •{


